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.Śzffajcaryi i Włoszoch^lŚ frankó^^wln^ych kiSh^oona01 dni Przedpłata kwartalna wynosi w mioio 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fon., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów we Franeyi, Belgu,
w podwórzu (naprawo) na J. cena prenumeraeyjna z doliczeniom odnożn<w> nart™- nm — Ditiwn pAfiairnui »»a Pian« w. iq yf podwórzu (nu Iowo) usu piorwszom piętrze. Ekspedycya przy Placu Wilholmowskiiii ■Nr*

' , Frankfurcie n. M., Hali. Hamburgu, Lipsku, Monachium Norymberdze, Pradze, Strassburgu, 
Frankfurcie, Genewie, Halin. S„ Hanowerze, Kolonu Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze, 
la Bourse 8. — Cena insoratów wynosi od wiersza drobnego siedmiołamowego 15 fon,

Reklamy 30 fen., tłomaczonie > język polski bezpłatnie-

Poznań, 17 maja.
(Niepomyślne snów widoki konferencji ioość Anglii; skutki złej adminbtrnCi niecierpli
pretensye drugorzędnych mocarstw eurnnZiM^i^ W 1<'!,lpcie i 
Sudanie i oświadczcie miZtm ™
biedzeniu Izby lordów w síawi^ongC -ZaZ^rZ

*xsa

Trudności, na jakie napotyka konferencya egipska 
poczynaj już mecierphwić W. Brytanią. Konferencya
TVrS°PM ir6 Die zbierze ~ tak odzywa S 
^Z1 j ’ij • Gazette,“ a chociażby się i zebrała to 
rząd będzie musiał ostatecznie albo wziąć Egipt ’pod 
protektorat Angin, albo przywrócić na tron byłego 
wicekróla Ismaiłę pasZę. Gdyby p. Gladstone
dnVrinhi prp?ktdrat> w takim razie musialby wysiać 
do Egiptu p. Goschena, jako męża, który jeden posiada 
odpowiednie zdolności i doświadczenie, by zdołał tam 
przywrócić porządek. Odezwanie się to szowinistycznego 
dziennika angielskiego zapisują gazety berlińskie, j¡k 
w ogolę przedstawiają panująoy stan rzeczy w Egipcie 
w jak najczarniejszych kolorach. „Nordd. Allg. Zte“ 
przytacza na wydatnćm miejscu ustęp z „Egyptien 
Gazette,“ wychodzącó, w Kairze, gdzie rezultat ośm- 
miesięcznego władania Anglii w Egipcie streszczono w na- 
stępujących słowach: „Zachwianie własności i środków 
zarobkowania upadek instytueyi krajowych bez wytwo
rzenia czegokolwiek, coby je zastąpić mogło, zastój 
w handlu, nieład w finansach, nędza Fellaho^, pojawia 
me się band zbójeckich, drażnienie fanatyzmu religij
nego, postępy kiełkującego ruchu rewolucyjnego, o któ
rym sam Barmng oświadczył, że może i deltą owła
dnąć a w zamian za te klęski nawet najmniej-
Snt,í°7SCIb ’ak^„Aflglia była dla świata, dla 

p CÍJocby tylko dIa siebie samej przygoto
wała“ Przyboczny organ kanclerski odmawia zatem
Angin wszelkiej kwalifikacji do panowania nad Egiptem 
Wracając jeszcze do sprawy konferencji egipskiój za- 
pisujemy, źe niepomyślna wróżba wspomnianój „Pall 
Mall Gazette _ jest uzasadnioną. Mniejsze mocarstwa 
europejskie, jak Belgia, dopominają się natarczywie 
Widnienia swych praw do Egiptu. Na czwartkowćm 
posiedzeniu komisyi, obradującej w Kairze nad reformą 
prawodawstwa, stawił delegat belgijski wniosek, ażeby 
przy trybunale apelacyjnym w Aleksandryi ustanowieni 
zostali przedstawiciele mocarstw drugorzędnych. Wnio 
sek ten upadł, a delegat belgijski opuścił posiedzenie, 
zaprotestowawszy przeciw jego odrzuceniu. Rząd fran- 
cuzki domaga się przypuszczenia mniejszych mocarstw 
do obrad konferencyi, a jak wiadomo, godzą się na jego 
wszystkie zapatrywania Niemcy, a z niemi i Austrya; 
gabinet zaś angielski, jak to już niejednokrotnie oświad
czał, oprze się stanowczo udziałowi państw drugorzę
dnych w konferencyi. Wczorajsza wiadomość „Koln.

g' o porozumieniu się Franeyi z Anglią nie potwier- 
za się, a dziś odzywają się głosy w poważnych dzien

nikach europejskich, że konferencya nie może żadną 
miarą prędzej się zebrać, aż nie rozstrzygnie się los 
Sudanu. Powstanie przybiera tymczasem coraz większe 
lozmiary. Nietylko Dongoli, ale i Berberowi grozi upa
dek. Mudirowi w Berberze dano z Kairu do zrozumie
nia, ze nie może się spodziewać żadnych posiłków i że 
jeżeli za słabe ma siły, by się zdołał oprzeć powstań
com, ma z załogą opuścić miasto. — Jenerał Gordon 
zrobił kilka szczęśliwych wycieczek z miasta i od- 
P . nieprzyjaciela, — tak opowiadał na wezorajszóm 
posiedzeniu Izby lordów minister Granville, ale nie umiał
podać daty, kiedy te boje staczał Gordon. Na tómże 
posiedzeniu przyszła pod obrady i sprawa rzeki Kongo; 
earl of Pife zapytał rządu, czy międzynarodowe towa
rzystwo afrykańskie zawarło traktat z Francyą. Lord 
Granville odrzekł, że odnośna wiadomość dziennikarska 
jest niezupełnie dokładną; rząd otrzymał wprawdzie

tój sprawie informacye, ale mają one charakter po- 
orny i ztąd może je dopiero później Izbie zakomuniko
wać; o interwencyi dyplomatycznej kanclerza niemie
ckiego (zob. Przegląd w „Kuryerze“ z dnia wczorajsze
go), nic nie wspomniał minister angielski.

Gabinet francuzki zawarłszy traktat z Chinami, bę
dzie teraz usiłował załatwić zatarg z Madagaskarem, 
dzba uchwali niezawodnie żądany kredyt na wyprawę w 
cumie 4 milionów, poczém rozpoczuie się niebawem wal
ka z Howasami, którzy nie chcą odstąpić Francuzom 
am piędzi ziemi na Madagaskarze. Jak donosi telegram, 
iząd ma nadzieję, że skoro tylko wojsko francuzkie zaj- 
due te punkta na wybrzeżach wyspy, które służyć mo- 
£3 za podstawę dalszych operacyi wojennych, Howaso- 
Wie okażą gotowość do rokowań, i zgodzą się na wa- 
uuki francuzkie. Równocześnie zajmie się gabinet spra- 
ami wewnętrznemi, a w pierwszym rzędzie przedłoży 

p >e deputowanych nowy projekt rewizyi konstytucyi.
‘ , erry, jako dobry dyplomata, będzie korzystał z po- 
ysiuie ukończonego zatargu z Chinami, i będzie kuł
az°- dopóki gorące.

moś' otffie.rdza si? podana przez nas wczoraj wiado- 
gran' ° wyiezdzie 2 Filipopolu dwóch delegowenych za 
iac lc§ w.celu wręczenia gabinetom memoryału, żąda- 
dom?/ ,Wc'e)en'a wschodniój Rumelii do Bułgaryi. Jak 
ścili81 koresP°ndent z Zofii do wiedeńskiój „Presse“, opu- 
kona¿Q1 rzeczywiście miasto na dniu 5 b. m., ażeby do
nieść sobie misji. Memoryał usiłuje do-
ftumélf6 bczne unionistyczne zebrania w wschodniój 
Zagran¿ -U'e P°wstały Pod wpływem i za inicjatywą 
ludu kt^’ 3^e byty dobrowolnym objawem pragnień 
si^ jed°r^ P°lepszenia nieszczęśliwój swój doli spodziewa 

ynie od połączenia z księstwem bułgarskióm.

-Presse* sądzi, iż ci wschodnio-rumelijscy delegaci bodaj 
zdołają dostać się po za Carogród, a w każdym razie 
nic nie wskórają u gabinetów już ze samego względu 
na traktat berliński. — Przypuszczenia inspirowanego 
dziennika wiedeńskiego są uzasadnione i misya ajen
tów bułgarskich spełznie na niczóm, sam fakt ich 
wyjazdu dowodzi jednak, że ruch panbułgarski usta
wicznie jest podtrzymywany a podnieca go to mo
carstwo, w którego interesie leży połączenie dwóch 
prowincyi bułgarskich. Co do niedoli bułgarskiego 
ludu we wschodniój Rumelii, to ta bez porówna
nia jest lepsza, aniżeli los mahometan bułgarskich. 
I oni wystosowali do sułtana pismo, w któróm się 
skarżą na ucisk swój narodowości i religii, i dowodzą 
opartemi na faktach datami, że język ich wyparto ze 
szkół i sądownictwa, tak, iż ludność i pod względem ma- 
teryalnym ponosi krzywdy i wielorakie straty.

Daleko nieznośniejszym ma być stan rzeczy w 
Albanii, gdzie, jak zapowiadają dzienuiki angielskie, 
zanosi się nawet aa zbrojne powstanie przeciwko Tur- 
cyi. „Times** ogłasza już nawet manifest skonfedero- 
wanych Albańczyków, Epirotów i innych zamieszkałych 
tam szczepów.

/ pomiędzy krajów zdobytych przez Turcją w Euro
pie —■ tak opiewa ten manifest wystósowauy do narodów 
europejskich — kraj nasz był ostatnim, który uległ bar
barzyńskiej przemocy tureckiej. Mimo to jednak znajdują 
się w górach naszych szczepy jeszcze niezależne i odpła
cające Turkom rówuą monetą. 1’rzoszło 400 lat cierpimy 
krzywdy wyrządzone nam przez bejów i urzędników tureckich. 
Wielu naszych współplomieńców przyjęło wyznanie Maho
meta, obecnie jednak skończyło się rozdwojenie i zatargi 
nasze wewnętrzne. Zdążając do jednego celu, wyrzekliśmy 
się wszelkich różuic religijnych ; czujemy wszyscy, że je
steśmy braćmi, wspólue jest nasze pochodzenie i jesteśmy 
wszyscy razem nieprzyjaciółmi Turków i ich praw barba
rzyńskich. Od granic Czarnogóry aż do Serbii chcomy wszy
scy muzułmanie, chrześcianie i żydzi być wolnymi. Serbo
wie, Bułgarzy, Rumuni i Rumelioci odzyskali już wolność. 
Czemuż my mielibyśmy pozostawać niewolnikami i pozwalać 
Turkom znęcać się nad nami srożej, niż kiedykolwiek przód- 
tern f Zony nasze i dzieci włóczą się na pół obnażone, 
ażeby furkom dostarczać niewolnic do haremów, ażeby słu
żyć muzułmanom, którzy przybywają ao nas w tiiórosreTZO 
walich i muteszaryfów i którzy bogacą się naszym kosztem ? 
Nad secin.imi ludzi naszego kraju znęcają się Turcy, zaku
wając w kajdany i wtrącając ich do więzień, które otwie
rają się dopiero wtedy, gdy opłacimy haracz za naszych 
braci. Mnóstwo żon naszych i córek doznaje nawet wśród 
murów Skodaru i Monastyru zniewagi od żołnierzy tureckich, 
ale o sprawiedliwość i obronę przeciw tym nadużyciom wo
łamy zawsze daremnie. Takie jest nasze położenie. Traktat 
berliński pozostał dla nas tak samo martwą literą, jak dla 
nieszczęśliwych Armeńczyków. Sułtan, jego urzędnicy nie 
zwracają uwagi na upomnienia mocarstw. Zwracaliśmy się 
już do najdostojniejszych i koronowanych głów władzców 
Europy z prośbą, zwracamy się obecnie z nią do 
narodów, które się mogą ująć za nami, i prosimy, ażeby 
zmuszono Turków, żeby pozwolili rozstrzygać nam o naszym 
losie przez głosowanie całego ludu, ażebyśmy mogli odzy
skać wolność i nie byli zmuszeni chwytać za broń. Jeżeli 
na tej drodze nic nie uzyskamy, w takim razie zmuszeni 
będziemy wystąpić energicznie i wypędzić barbarzyńców 
z naszego kraju.

Zapowiedziane powstanie ma wybuchnąć w roku 
1885. Wiadomość ta ze źródła angielskiego wydaje 
się nam bardzo wątpliwą. Kto chce powstać orężnie, 
ten nie zapowiada tego naprzód. I przed kilku laty 
donoszono o fakcie ogólnego powstania w Albanii, który 
okazał się później całkióm fałszywy. Manifest Albań
czyków może być mimo to autentyczny, a zredago
wali go sami Anglicy, ażeby zastraszyć Portę i spara
liżować jej chęć mięszania się do spraw Egiptu. Bądź 
co bądź, istnieje zawsze w Albanii niezadowolenie i chęć 
wybicia się na wolność, jak tego dowodzą bardzo bu
rzliwe i zacięte walki zeszłoroczne Albańczyków z Tur
kami. Z tego niezadowolenia skorzystają wrogowie Tur
cji, kiedy rzeczy dojdą tak dalece, że kwestya egzy
stencji Turcyi w Europie ostatecznie dojrzeje.

Nad dojrzeniem tej kwestyi pracuje gorliwie Ro- 
sya, przyezćm baczy troskliwie na to, ażeby całe da
wniejsze dziedzictwo Turcyi jej samej przypadło. Ztąd 
też nie spuszcza prasa rosyjska z oka okupowanych 
przez Austryą prowincyi. Organ Katkowa, rozciągając 
opiekę nad Bośnią i Hercegowiną, skarży się na to, że 
rząd austryacki odgrodził je murem chińskim od re
szty świata tak, że żadna ztamtąd do Europy przedo
stać się nie może wiadomość. „Rząd austryacki -— pi- 
szą „Mosk. Wiedomosti“ — nie wpuszcza do Bośnii 
nie tylko ani jednćj słowiańskiej gazety (z wyjątkiem 
eolskich i niektórych chorwackich), ale nawet konfi
skuje bez ceremonii większą część niemieckich, nie 
piszących po myśli administratorów Bośnii. Wszystkie 
listy i korespondeneye, adresowane do niemiłych rzą
dowi austryackiemu osób, bywają przytrzymywane.“ — 
Mimo tej systematycznie propagowanej nienawiści do 
Austryi, rząd i dwór wiedeński patrzy na te praktyki 
rosyjskie przez szpary, bo tak każą w Berlinie. Przy
jaźń z Rosyą ma być utrzymaną. Cesarz austryacki 
ma, jak donosi „Kreuz Ztg.,** nadać upełnoletnionemu 
carewiczowi order św. Szczepana. Z Austryi nie wyje- 
dzie jednak do Petersburga osobna deputacya na uro
czystość upełnoletnienia, gdyż dwór austryacki odstąpił 
od pierwotnego zamiaru, a to z tego powodu, że uro
czystość ta ma się odbyć w ciaśniejszem kole rodzin- 
nem. Tak przecież rzecz się nie ma; telegram 
donosi, że uroczystość przybierze wielkie rozmiary, 
że weźmie w niój udział ciało dyplomatyczne i w pa-

cu zimowym odbędzie się wielki obiad galowy. Nie- 
>ecność 08obnćj deputacyi austryackiój byłaby w ka- 
:ym razie faktem rażącym, a to tern więcej, że w Pe- 
trsburgu bawić będzie koiążę z królewskiego domu 
jaskiego z licznym orszakiem.

* „Zukunft,“ czasopismo zajmujące się kwe- 
tyami społeczno-politycznemi, poruszyło w ostatnim 
mnierze z dnia dzisiejszego sprawę rezygnacyi J. E. 
łajdostojniejszego księdza Kardynała Prymasa i docho- 
Izi do rezultatu, iż rząd pruski powinien koniecznie od- 
zołać ks. Kardynała z wygnania i pozwolić mu wrócić 
a stolicę św. Wojciecha.

Ciekawe są drogi i ścieżki, któremi autor dochodzi 
o tego wyniku; artykuł ubrany jest w formę rozmo- 
'v z niewymienionym, ale namacalnie określonym 
<rugim Kardynałem Polakiem, Jego Em. księdzem 
(żackim.

Jeżeli się rząd pruski będzie upierał przy rezygna- 
ci Kardynała Ledóchowskiego, wtedy — pisze autor 
- wyniesie go do godności prawdziwego męczennika, 
m stanowisko wpływowego prefekta wpływowój kon- 
grćgacyi, i zrobi govittima governo prote
stant e, a następcy jego utrudni bardzo stanowisko 
w i obeo owianego aureolą męczeństwa Prymasa -,po- 
pizednika.

Przeciwnie — gdy mu pozwoli wrócić, zniewoli go 
dii) pokojowej polityki w myśl Leona XIII, który w 
przeciwnym razie na przypadek nieposłuszeństwa złoży 
nieposłusznego Arcybiskupa z urzędu i pozbawi go 
uniku. Jednakże do tego nie przyjdzie wcale, bo Kar- 
djmal LedóchoWski, jako zręczny dyplomata, sam stanie 
po: stronie rządu.

Nie potrzebujemy dodawać, że cała stafaża jest 
zmyślona; na ostateczny wynik tego fałszywego „inter- 
wiewu“ godzimy się jednak zupełnie.
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Bratnie
Szczęść 1Boiei4

z nad Wisły.

„Gazeta Toruńska“ nie jest zbudowana nowo zało- 
żonóm Towarzystwem obrony prawnej; życzy ona mu 
wszelkiego powodzenia — ale go sobie „nie obiecuje.“

W końcu chcąc być fałszywym prorokiem, 
dostrzega jednakże, „iż zanosi się na to, że z cię
żkiego porodu słabe dziecko przecherla wnet swój krótki 
żywot.“

Takie „Szczęść Boże!“ przesyła „Gaz. Tor.“ z nad 
Wisły braciom z nad Warty.

I styl i zamaszystość wyrażeń zwalniają nas od 
obowiązku dziękowania; niech nam wszelako wolno bę
dzie zapewnić Szanowną koleżankę, że według wszel
kiego prawdopodobieństwa, ani „fałszywi prorocy,“ ani 
kandydaci na prezesów policji nie będą oglądali tego 
— ,,na co się — zdaniem ich — zanosi,“ choćby dłu- 
żój żyli od Symeona i wcale innem cieszyli się zdro
wiem, jak to, które przypisują nowonarodzonemu Towa
rzystwu.

Będzie ono niezadługo miało sposobność rozpoczę
cia prac swych bliżej Torunia, a wtedy „Gazeta To
ruńska“ będzie mogła stwierdzić swe akuszerskie spo
strzeżenia.

Haj damact wo<
Smutny to zaiste objaw, że społeczeństwo, znajdu

jące się w tak trudnych waruukach, jak nasze, zniewo
lone walczyć nieustannie z przeciwnikami obcego 
obozu — ma jeszcze we własnym smutne zabytki 
kozackiój niesforności, coś w rodzaju nadkomputowszczy- 
zny, harcującćj extra ordinem i rzucającej się często
kroć w braku rycerskiej z wrogami rozprawy na własne 
szyki i psującćj w groźny sposób ład, porządek i har
monią naszę.

Bezkarność, pusty śmiech ze skandalicznych dążno
ści, ośmielają kozaczyznę dziennikarską do dalszych 
ćwiczeń i posuwania słę w kierunku hajdamackim. 
„Dziennik Poznański“ napiętnował wczoraj bardzo słu
sznie tego rodzaju piśmidła mianem prasy rewolwe
rowej, której wprawdzie dotąd u nas jeszcze w Po- 
znańskiśm nie było, ale która w ucisku, niedoli, jakby 
na stwierdzenie słów poety, że „niewoli duch za
truty — to dopiero bólów ból“ — zaczyna się produ
kować.

Smutny, powtarzamy, bardzo smutny objaw, że 
opinia publiczna znosi i cierpi bezkarnie takie obłędy, 
patrzy spokojnie na to, jak zuchwałość hajdamacka po
rywa się czelnie na nietykalny charakter posłów 
i buntuje wyborców przeciw nim, wzywa parafian, aby 
swych dusz pasterzy poszli zwlec z trybuny sejmowej — 
do konfesyonału lub ambony. Obojętność względem ta
kich kacerstw narodowych świadczy tylko ponownie, źe 
n nas nie masz opinii obywatelskiej, któraby takim 
wybrykom umiała nałożyć skuteczne wędzidło.

„Dziennik Pozn.“ odebrawszy pismo p. sędziego 
Jarochowskiego w sprawie rzuconego nań nikczemnego 
oszczerstwa, jakoby Towarzystwo obrony prawnej zakła
dane być miało celem utworzenia dla niego „synekury,“ 
takie do pisma tego dodaje uwagi:

„Już wczoraj zdając na tóm samóm miejscu sprawę 
z przebiegu walnego zebrania Towarzystwa obrony prawnej, 
przytoczyliśmy pokrótce powody, dla jakich p. sędzia Ja«

rochowski wyboru do zarządu nie przyjął. P. Jarochowsk1
wyłuszcza je bliźój.

Nie dziwimy się panu Jarochowskiemu, źe żywo do
tknięty w swój godności i uczuciach obywatelskich nie 

rzyjął wyboru. Jest to skutek owej metody, która się 
na bruku naszym poznańskim praktykuje, a która, za
miast walczyć z rzeczą, wygodniejszóm i korzystuiejszóm 
znajduje uderzać na osoby, przypisywać im najpotwor» 
uiejsze zamiary i szarpać je nieraz na czci i sławie. To 
tóż metodzie tćj zawdzięczać należy, źe coraz więcej 
osób uchyla się od udziału w sprawach publicznych, nie 
chcąc, jak mówią, być następnie szarpanemi w pismach 
publicznych.

I rzeczywiście, codzień niemal spotykamy się z najpo- 
tworniejszemi zarzutami i szarpaniami. To ktoś łaknie 
urzędu czy obowiązku dla grosza, to głosuje jako depen
dent itp. Szkodliwie to niesłychanie oddziaływa na bieg 
spraw naszych publicznych. Czasby już był z tego rewol
werowego wpływu się otrząsnąć, a otrząsnąć puszczając 
mimo togo rodzaju krzyki, szarpaniny i drwiny. Trzeba 
raz sobie powiedzieć, że służba publiczna., jak z jednój 
strony jest najwyższym zaszczytem i wielką odpowiedzialno
ścią, tak z drugiój strony nie odłączne są od nićj i przy
krości. Ale uczciwe z niój wywięzywanio się, uczciwe po
stępowanie, sumienno pełnienie jej i spokój przy jój wyko
nywaniu, prędzój lub późniój zjedna uznanie całego społe
czeństwa, bo jest ono szlachetne i rozumne, a nikczeranemi 
zarzutami obałamucić się nie da.

Być może, że jakąś chwilę bawi kogoś szarpanina, ale 
w końcu wywołuje i wywołać musi niesmak oraz pogardę. 
Niechże zatóm każdy pamięta o tóm i nie zraża się żadną 
nieuczciwą bronią przeciwnika. Hasłem każdego być po
winno : pomijać zupełnie drwiny i szyderstwa — a pełnić 
to, co mu -obowiązek obywatelski nakazuje, pełnić aż do 
ostatniego tchu życia.“

Pismo pana Jarochowskiego brzmi, jak na
stępuje :

„Ze względu na fakt, źe zamieszczone we wczoraj
szym numerze „Dziennika“ sprawozdanie z walnego ze
brania Towarzystwa prawnej obrony nie oddaje z zu
pełną dokładnością myśli i brzmienia tego, co oświadczy
łem, upraszam szanowną Redakcyą o przyjęcie tego, co 
następuje:

Otóż po jzaszezjeeniu mnie wyborem do zarządu To
warzystwa, odpowiedziałem mniój więcój, jak następuje:

„Dziękuję za dowód zaufania, jakim mnie sza
nowne zgromadzenie zaszczyca, ale przyjąć go nie 
mogę, jak nie przyjmę żadnego urzędu w zawią- 
zanóm obecnie Towarzystwie. Nie przeszkadza to, 
abym iustytucyi, mającój tak piękne i użyteczne 
zadanie, nie miał służ;ć w razie potrzeby taką 
radą, pracą i pomocą, na jaką mnie starczy. — 
Członkiem Towarzystwa będę, roczną składkę zło
żyłem z góry. Niechaj to oświadczenie moje po
służy równocześnie za odprawę owej nikczemności, 
co sobie pozwoliła rozszeptywać msynuacyą, ja
koby Towarzystwo obrony prawnej zawiązywało się 
w celu obdarzenia mojej osoby korzyściami syn
dykatu.“

Do podobnego oświadczenia sądziłem mieć tóm wię
ksze prawo i powód, że w inicyatywie zawiązania Towa
rzystwa, jakkolwiek jego użyteczność i potrzebę uznaję, 
żadnego udziału nie miałem, dalej, że wzmiankowana 
wyżśj, iście „patryotyczna“ insynuacya znalazła sobie, 
nie wiadomo, za czyjóm pośrednictwem, drogę do tutej
szych niemieckich dzienników, mianowicie do poznańskiego 
„Tageblattu.**

Poznań, dnia 16 maja 1884.
Kaź mir z Jarochowsk i.“

Proces Kraszewskiego.
Lipsk, 16 maja. Treplin żąda, aby 

w sprawie Hentscha wykluczono łagodzące oko
liczności i wnosi, aby Hentscha skazano na 10 
lat cnchthanzn i 10-letnią utratę praw ho
norowych.

Przeciw Kraszewskiemu wnosi o 5 lat 
cuchthauzu i pięcioletnią utratę praw hono
rowych.

Samter, obrońca Hentscha, dowodzi, że 
Hentsch jest niewinny, z wyjątkiem dwóch przy
padków.

Radzca sprawiedliwości Saul żąda uwol
nienia Kraszewskiego lub przyjęcia łago
dzących okoliczności.

Starszy prokurator Seckendorf podtrzymuje 
oskarżenie.

Nie chodzi tutaj o bezwarunkowe, lecz tylko 
o względne trzymanie w tajemnicy wiadomości 
wojskowych.

Wyrok ogłoszony będzie w ponie
działek o godzinie 12 w południe.

(Piąty dzień rozprawy.)
Oryginalne sprawozdanie.

Lipsk, 16 maja.
Dziś znowu dzień bardzo gorący. Będzie się toczyła 

zacięta walka pomiędzy zastępcami prokuratoryi: Treplinem 
i Seckendorfem a obrońcami dr. Saniterem i dr. Saulem 
Sala nabita publicznością, pomiędzy którą oficerowie i dam1 
juzeważają. Widać także kilka ładnych i młodych panie



nek przysłuchujących się z niezwyczajnym interesem tokowi 
rozpraw. Zapewne są to wielbicielki romansów Krasze
wskiego.

Niezwykła uroczysta atmosfera panuje w sali rozpraw. 
Serca tętnią żywiój, im więcój zbliżamy się do chwili stano
wczej, do epilogu tego fatalnego dramatu...

Kraszewski ma się widoczniój lepiej. Wygląda 
zdrowiej, snąć, że mu trochę sił przybyło, Widocznie pokrze
pienie to jest skutkiem noty ks. Bismarka, która to powie
działa, czego podsądny w żaden sposób wypowiedzieć nie 
mógł ze względu na swe położenie smutne. Nota wymie
niona zawiera dużo fałszywych, obrażających podejrzeń, ale 
głównym jej tenorem jest twierdzenie, że pobudką czynności 
Kraszewskiego i Zaleskiego były narodowe i polityczne 
względy, a nie, jakby może kto z fatalnie układającego się 
położenia wnioskować mógł, jakie inne motywa. Bismarck 
rozproszył wszelkie możliwe wątpliwości...

Pierwszy wśród ogólnój ciszy zabrał głos zastępca 
prokuratora Treplin. Mówił półtorój godziny, od pół do 
lOtej do litej.

Mowę jego podam jutro w szczegółowym wyciągu wedle 
zapisków stenograficznych, nie chcąc opóźnić listu, muszę się 
ograniczyć na jej pobieżnem streszczeniu.

Prokurator Treplin jest zdania, że postępowanie 
dowodowe, aczkolwiek przy zbrodniach stanu zawsze trudno 
jest o dowody, dostarczyło w ciągu rozprawy tyle dowodów, 
iż każdy istotę czynów, grupujących się rozmaicie, jasno 
ma przed oczyma. Mówca chce jednakże na podstawie 
ustaw, mianowicie na podstawie § 92 kodeksu karnego 
udowodnić karygodność tych czynów.

Mówi naprzód o czynach Hentscha, kwalifikując je do 
bategoryi zbrodni, o których powyżej cytowany paragraf 
traktuje. Tłómaczenie Hentscha, że używał do swych prac 
materyałów, nie stanowiących urzędowo tajemnicy, nie dowo
dzi niczego, ponieważ § 92 nie mówi o tajemnicy lecz w 
ogóle o wydawaniu obcym rządom takich rzeczy, które dobru 
państwa niemieckiego zagrażają. Hentsch, jeżeli mam użyć 
wyrazu kupieckiego, pracował na skład. Bobił zapasy, 
ofiarował Prancyi, to znowu Bosyi, jedne i te same 
prace. Konstatuje, że w bieżącym procesie chodzi rzecz o 
nie mniej, jak o wydanie lub chęć wydania obcym rządom 
34 wiadomości wojskowych, które jednakże należy ugrupo
wać. Siedm tylko jest pomiędzy nimi takich, które nie 
stanowią istoty zbrodni, „Marsz“ i „Instrukcyą o telegra
fach“ ofiarował podsądny podwójnie, Francyi i Bosyi. Muszę 
uczynić tu uwagę, że nasze państwo tylko na pozór używa 
pokoju, jest ono obsadzone (umlaunert) od nieprzyjaciół. 
Właśnie przebieg procesu okazał, że rozmaite państwa po
siadają solidarny interes działania przeciw Niemcom. Zda
wałoby się, że „marsz armii ku granicy wschodniej“ i „for- 
tyfikacya Metzu“ mogły tylko dla Francyi posiadać szcze
gólny interes. Tymczasem widzimy, że są one i dla Bosyi 
pożądane. My Niemcy żyjemy w ustawicznój. wojnie. Mu- 
simy się przeto strzedz wszelkiemi siłami i z całą energią 
przed nieprzyjaciółmi. Całe polskie stowarzyszenie ofiaruje 
swe usługi Francyi w celu szpiegowania nas. Dla mnie 
list ks. Bismarka ma niepospolite znaczenie.

Podsądny Hentsch złożył zresztą w następnóm śledz
twie zeznanie winy co do trzech swych prac: kompletowa
nia armii końmi, fortyfikacyi Metzu 1 technicznych postano
wień o telegrafie.

Co się tyczy podsądnego Kraszewskiego muszę zsuwa- 
żyć, że dla mnie bynajmniój nie jest zagadką, iż stary ten 
i chorowity człowiek, poświęcający się spokojnie pracy na 
Nordstrasse w Dreźnie stał się zdrajcą kraju 
(Landesverrather). Komu się to dziwnem wydalę, 
ten nie zna prawdziwych Polaków, prawdziwej polskości. 
Ideałem Polaków od kolebki aż do końca życia jest wskrze
szenie Polski. Są między Polakami niezawodnie i tacy, 
którzy zgadzają się z losem i są zrezyguowani. Do rzędu 
tych jednak Kraszewski z pewnością nie należy. Inaczej 
nie byłby on tak przez swój naród ubóstwianym. Podczas 
jego jubileuszu zjechało się do Krakowa przeszło 20,000 
ludzi, więcój jak 100 deputacyi składało mu hołdy. Mąż 
tak czczony przez Polaków nie może pozostawać bezczyn
nym. Nie jest on wprawdzie rewolucyonistą w prawdziwem 
słowa znaczeniu, Na to posiada dużo doświadczenia i jest 
za stary. On usiłuje zamiast rewolucyi, rozbudzić pracę 
organiczną, przygotować swój naród lepiej do przyszłych 
wypadków. Wie on bowiem z doświadczenia, że obiedwie 
ostatnie rewolucye polskie głównie dla tego się nie udały, 
iż naród nie był dostatecznie dojrzałym i przygotowanym. 
W jego tendencyjnym romansie „Na wschodzie“ są te dą
żności najlepiej uwidocznione. Znajdują one tam stano
wczy wyraz i zarysowane są odważnie. Kraszewski pała 
nadto nieokiełznaną nienawiścią ku Niemcom, a kocha Fran
cuzów, jak wszyscy Polacy. Na dowód posłużyć może romans jego 
„Bez serca“. Odczytam z niego kilka charakterystycznych 
miejsc odnosząąych się do Niemców i Francuzów.

Obrońca dr. Saul. Protestuję przeciw odczytywaniu

rzeczy, które nie są objęte aktem oskarżenia i zresa z 
przedmiotem związku nie mają.

P r z e w. Muszę się sprzeciwić odczytaniu. 
Prokurator Treplin. Więc nie będę odczytił-

Ograniczę się na ustnem streszczeniu.
Tymczasem zamiast streszczenia zaczyna prokujor

odczytywać ostęp powieści.
(Czyta): „W Saksonii jest wszystko sztywne, nie®-

hne, flegmatyczne. Piersi zapadane, chód ciężki, ci lnie 
są barbarzyńcami...“

P r z e w. Proszę nie odczytywać ustępów powieści 
Prokurator Treplin. Mówię z pamięci (zagjła

znowu do książki i czyta): „Berlinki mają duże ręce i £i, 
a jak się napiją weissbieru, to trzeba ich jak kanie 
wojskiem rozpędzać, inaczej pomordowałyby się wzajem).“ 
Z drugiój strony wyraża autor w tój książce nieogranicią 
cześć dla Francuzów. Każdy Francuz jest dla niego syp 
królewskim (zaczyna znowu czytać).

P r z e w. (znowu przerywając):
Prosiłbym nie odczytywać ustępów z powieści. 
Prokur. Treplin. Mogę już przestać. Przytoczyin

to tylko, ażeby ukazać, że podsądnego Kraszewskiego łąą 
sympatye z Francyą. Jest to zresztą lOOletnia poiła 
tradycya narodowa.

Patrzę na zegarek godz. 4ta. Muszę list zamylĆ, 
ażeby nie spóźnić poczty.

Besztę mów podam dopiero jutro.

Program czwartego Zjazdu

lekarzy i przyrodników polskich

od 2-
w Poznaniu

-5 czerwca 1884 roku.

Mówiący dąb.
Z opowiadań Babuni

przez

Oeorge Sand.

7. Sekcya geologii, mineralogii, botaniki i zoologii 
w Bazarze na sali Kola towarzyskiego. Zagai prof. dr. 
Szafarkiewicz. — Sekcya ta odbędzie 3 czerwca po po
łudniu wycieczkę do Żabikowa.

8. Sekcya matematyczno-fizyczna na malej sali w 
Bazarze. Zagai radzca dr. Milewski.

9. Sekcya chemiczno-farmaceutyczna w lokalu to
warzystwa przemysłowego, Stary Rynek nr. 58. Zagai
dr. Mav. , ,

1Ó. Sekcya przyrodniezo-rólnicza w lokalu reaas- 
cyi „Ziemianina“, św.'Marcin 28. Zagai pan Stanisław
Żółtowski. . ...

Wykłady na sekcyach idą tym porządkiem, w jakim 
były zapowiedziane, z tern przecież zastrzeżeniem, że 
wykłady członków Zjazdu miejscowych i w ogóle z 
Księstwa dopiero po wyczerpaniu wszystkich innych przy
chodzą na porządek dzienny.

Posiedzenia sekcyjne w pierwszym dniu kończą się 
o godzinie 5.

O godzinie 6 wspólny obiad.
O godzinie 8 koncert w ogrodzie p. Trypolskiego.

Wtorek dnia, 3 czerwca.
O godzinie 9 przed południem rozpoczynają się po

siedzenia sekcyi — po obiedzie o godzinie 3.
Wieczorem bal dany przez obywateli polskich mia

sta Poznania.
Środa dnia 4 czerwca.

Od dnia 31 maja oczekiwać będą gości na dworu 
członkowie wydziału gospodarczego i młodzież. Człn- 
kowie wydziału gospodarczego noszą niebieską oznak ; 
młodzież, dająca pomoc wydziałowi, białą. Goście udią 
się do biura, gdzie odbierają program Zjazdu, biley 
inkwaterunkowe, „Przewodnika“, „Album miasta Poznani" 
i odznaki, — i gdzie przez cały czas Zjazdu będzie urą- 
dzony sebretaryat, kasa i redakcya wraz z ekspedyiyą 
dziennika Zjazdu. Biuro to znajduje się w Bazarze na 
salce od Wilhelmowskiej ulicy, zajazd i wejście id 
tejże otwartem będzie począwszy od dnia 31 maja ad 
rana do północy aż do ostatniego dnia Zjazdu.

Wieczorem dnia 1 czerwca zebranie towarzyskie w 
Bazarze dla wzajemnego poznania się.

Poniedziałek dnia 2 czerwca.
O godzinie 9 rano nabożeństwo w kaplicy królew

skiej w kościele kateralnym.
O godzinie 11 zebranie ogólne w teatrze z nastę

pującym porządkiem:
1) Otwarcie Zjazdu przez przewodniczącego wydziału 

gospodarczego;
Wybór prezesa, wiceprezesów i sekretarzy ogól
nych posiedzeń Zjazdu;
Prof. Szokałskiego wykład: o badaniu i 
obserwacyi przyrodniczej, porównawczo u nas i 
w innych krajach;
Dr. Krówczyńskiego ze Lwowa: o wpły
wie odziedziczania na życie indywidualne i na- 
Tndawo: _ - -
Wnioski co do miejsca i czasu V Zjazdu leka
rzy i przyrodników polskich;
Wnioski, a mianowicie wniosek dr. Jawor
skiego w sprawie założenia czasopisma wy
łącznie dla prac czysto doświadczalnych w za
kresie wszystkich nauk lekarskich, a równocze
śnie i organu Zjazdów lekarzy i przyrodników 
polskich.

O godzinie 3 zbierają się sekcye a mianowicie:
1. Sekcya chirurgiczna na salce posiedzeń Towa

rzystwa Przyjaciół Nauk, Młyńska ulica 36. Zagai 
radzca dr. Matecki.

2. Sekcya medycyny wewnętrznej na salce hotelu 
Francuskiego. Zagai radzca dr. Kaczorowski.

3. Sekcya akuszeryi i gynekologii w foyer teatru. 
Zagai dr. Jarnatowski.

4. Sekcya oftalmologiczno-otologiczna w klinice 
okulistycznej, św. Marcin 6. Zagai dr. Wicherkiewicz.

5. Sekcya psychiatrii, hygieny, medycyny sądowej 
i publicznej na sali pałacu Dzialyńskicb, obecnie hr. W. 
Zamoyskiego, Stary Rynek 78. Zagai dr. Osowicki.

6. Sekcya antropologii i archeologii w salach zbio
rów archeologicznych Tow. Przyjaciół Nauk. Zagai pan 
Władysław Jażdżewski.

2)

3)

4)

5)

6)

tego ciała spoczywa, jak wiemy, głównie w komisyactt 
Tych wcale nie byłoby można utworzyć, gdyby wielu 
członków nie mieszkało w Berlinie. Brze“\B*ae’“5 
żącycb na barkach komisyi, odstrasza członków tutaj 
zamieszkałych. Tak np. sam projekt prawa akcyjnego 
wrn z motywami obejmuje stron drukowanych przeszło 
400, nie licząc w to stawianych codziennie wnl0^°^ 
O niewiele mniejszym jest projekt zabezpieczenia robo
tników od kalectwa. Komiśya nad mm obradująca od
rzuciła dzisiaj wniosek frakcyi centralnśj, proponujący, 
ażeby zamiast instytucyi zabezpieczenia państwowej po- 

‘ zakładano poszczególne stowarzyszenia krajowe. Na ta
kie stowarzyszenia krajowe w dawniejszych sesyach zgo
dzili się byli z centrum konserwatyści i pewna część 
iiwń - oprócz
wawczy Sas. dr- FrW. » Pionu przemawiał. I«sli ko
misja, a później większość plenarna w swym oporze b . 
dzie nieugiętą, z pewnością całe prawo do skutku n e 

przyjdzie. ___

O godzinie 9 posiedzeuia sekcyi.
O godzinie 3 posiedzenie ogólne 

porządkiem dziennym:
1) wybór miejsca i czasu na piąty Zjazd lekarzy 

i przyrodników polskich;
prof. Szokalski: o Jędrzeju Śniadeckim, a 
mianowicie o wpływie „Teoryi jestestw organi
cznych“ na ogólny rozwój biologii społecznej; 
dr. Rakowski: o tajemnicy życia; 
wnioski członków i uchwały;
zamknięcie Zjazdu przez przewodniczącego Wy

działu" gospodarczego.
Wieczorem przedstawienie w teatrze.

Czwartek dnia 5 czerwca.
Wspólna wycieczka do Gniezna, Inowrocławia i 

Kruszwicy resp. Krotoszyna pod Barcinem.
Pr. B. Wicherkiewicz, Pr. Osowicki,

przewodniczący. sekretarz.
Pr. Jarnatowski,

skarbnik.

z następującym

2)

3)
4)
5)

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 16 maja.

Z Izby Panów.
P o s i e d z e n i e 14 dn. 16 maja. Od czasu osta- 

tniego posiedzenia zmarli baronowie: Patów, p'ot^ 1 
hrabiowie Houwald i Pfeil. Izba uczciła ich pamięć 
przez powstanie. Najprzód załatwiono memoryał co do 
wykonania prawa z dn. 21 stycznia 1883, dotyczącego 
przyznania funduszów pieniężnych w celu usunięcia spu- 
stoszeń zrządzonych przez powódź w obrębie Renu i je- 

dopływów Bar. Manteuffel mówi o projekcie
dotyczącym wykonywania procederu Jowals^° 1 
ca go w kształcie przyjętym przez izbę P08®1^ Izba 
przyjmuje projekt rzeczony bez debaty. Ostatnim przed
miotem obrad bvło ustne sprawozdanie kolejowśj korni- 
“rtyczące się dalszego zakupna kolei przez państwo.
Ł2n był p. Bredt, Hóry — « 
czone^o projektu zgodnie z izbą poselską. Izba się na 
to zgodziła. W czasie referatu ukazał się w sali prezes 
minTstrów, ks. Bismarck. Na tćm zakończył się porzą- 
Tek dzienny i posiedzenie o godz. 2^. Następne po- 
stodzen e w sobotę o godz. 12stćj (prawo komunalne, 
umieszczenie moralnie "zaniedbanych dzieci, sprawy ra

chunkowe.

Izba posłów nie zebrała się wczoraj w komplecie 
dostatecznym do powzięcia uchwał po raz pierwszy, a 
może i ostatni w bieżącej sesyi. Chodziło o to, czy wy
bór posła polskiego Wolszlegiera ma być ważnym, czy 
nieważnym. Przy liczeniu obecnych wykazało się, ze 
członków było tylko 214; trzech zatem brakło do po
wzięcia prawomocnej uchwały. Ale p. Kóller umiał so
bie poradzić; wiedział, że w porównaniu ze suchotami 
norlampntn niezdolność do uchwał izhy pusnlskiój romna 
tylko uważać za lekkie zaziębienie, które w przeciągu 
pół godziny uleczyć można: wyznaczył przeto dalszy 
ciąg posiedzenia na pół godziny później. Jako też rze
czywiście w tym krótkim czasie wysoka izba wykazała 
liczbę 240 obecnych, Zresztą przywołanie opieszałych 
Polakom i członkom centrum o tyle wyszło na dobre, 
że teraz 123 za, 117 przeciw ważności wyboru p. Wol
szlegiera wotowało, gdy poprzednio tylko 106 się oświad
czyło za ważnością, 108 przeciw niej. Jutro izba rozpo- 
cznie obrady nad wnioskiem frakcyi centrum, dotyczą
cym organicznej rewizyi praw majowych, 
poczem zapewnie sesya zamkniętą zostanie, ponieważ, 
jak się zdaje, nie przyjdzie ani do porozumienia z izbą 
panów o ustawie myśliwskićj, ani do zgody z rządem 
co do praw podatkowych. Izba panów nie chce przyjąć 
ustawy myśliwskiej w kształcie przez posłów proponowa
nym. Każda zaś przez izbę panów w niej uczyniona 
zmiana pociągnęłaby za sobą jej powrót do izby posel
skiej, a ta nie przyswoiłaby sobie uchwał izby panów. 
Tak samo niepewnym byłby los projektu podatkowego, 
co do którego w samej izbie poselskiej jeszcze nie przy
szło do jednomyślności. Dwa przeto najważniejsze pro- 
jekta bieżącej sesyi spełzną na niczem. Na taką samą 
niepłodność laboruje i parlament. Punkt ciężkości

Z sejmu pruskiego.
Izba poselska na 89 posiedzeniu przyjęła w trze- 

ciem czytaniu projekt podatku stemplowego PrzJ 
dach dotyczących zakupna lub dostawy, jako tśz etat 
dodatkowy na rok 1884-85, poczćm przeszła do rugów 
wyborczych. Wybór p. Behrendta potwierdzono, ważno
ści wyboru p. Wolszlegiera, posła eb°lnic o- 
tuchołsko-człuchowskiego me podobna było 
rozstrzygnąć dla niedostatecznćj liczby obecnych .człon- 
ków. Odroczono przeto posiedzenie do godz. lszej (zob. 
wyżej), poczem, gdy się przekonano, że 26 posłow przy
było, sprawę na nowo podjęto. Przy \bsolu-
s'ła Wolszlegiera było głosujących 456. Ab®olu 
tną większość 229. Na p- Wolszlegiera padło gło w 
246, a zatem 17 nad absolutną większość Jego»prze
eiwnik Tepper-Laski otrzymał głosow 210. Przy ■ 
gim wyborze oddano głosów 493; wigkszosc wynosiła 
Ił. 247 i padła na właściciela dóbr Behrendta.

1 Proklamowono przeto ich wybór. Przeciwko temu y- 
borowi zaprotestowali konserwatyści człuchowskiego po
wiatu i wnieśli protest do izby poselskiej z czterechi po- 
wodów 1) według regulaminu wyborczego wybór p« 
uie powinien doznać przerwy, tymczasem podczas sp 
boru p. Wolszegiera upłynęło pomiędzy, pierwszemi 
drugiem scrutinium na mocy rozkazu komisarza wy ot 
czego l1!, godz. 2) W pierwszem scrutinium przy wy
borze p. Wolszlegiera 512 głosów podzieliło się pomię
dzy pięciu kandydatów. Tych przy drugim scrutinium 
stawiono do wyboru. Wtedy Wolszlegier otrzymał 246 
gł., Tepper-Laski 207, Jankę 55, Behrendt i Schaeffer 
po jednym. Wielka ilość głosów, jaka padła na Wol
szlegiera i Tepper-Laskiego powinna była spowodować 
ściślejszy wybór. 3) protestujący twierdzą, że w czasie 

l 3 i 4 scrutinium było w sali tak ciemno, że niepodo
bieństwem było od stołu przewodniczącego rozpoznać 
twarzy wyborców Odpowiadały głosy z tyłu, bez spra
wdzenia tożsamości osoby. 4) było kilka osób w sai, 
które nie były1 wyborcami i przez żandarmów dopiero 
na wniosek radzcy Flecka wydalone zostały. Panowie 
Franke i Liebermann wnoszą o unieważnienie 
wyboru. Pan baron Huene przemawia za przyjęciem 
wniosku komisyi, bo rezultat nie byłby innym, gnv y 
był ograniczony na obu kandydatów. Bar. Zedbtz- 
Neukireh przeczy tomu, ale go zbija poseł1 Kan
ta k, przypominając, że już w r. 1876 również zap.roi6 
stowano przeciw wyborowi Wolszlegiera, a jednak i 0

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 114.)
Przywykły do samotnego życia Emmi, nie nudził 

się wcale. Uwolniony od niemiłego towarzystwa trzody, 
czuł się przez dni kilka niewymownie uszczęśliwionym; 
nawykł wkrótce do wycia wilków, wiedział bowiem, że 
trzymały się w głębi lasu, nie podchodząc do miejsca 
jego zamieszkania, tern bardziej od czasu, gdy trzody 
przestały się tam ukazywać. Zresztą Emmi poznał już 
ich zwyczaje; w dni jasne nie spotykał ich nigdy na
wet w głębi lasu. Dzikie te zwierzęta tylko w czasach 
mglistych nabierały odwagi, a jeszcze i wtedy nie celo
wały męztwem. Szły czasem z daleka za chłopcem, ale 
dość było, aby obrócił się ku mm i udał nabijanie bro
ni, uderzając nożem o żelazne okucie motyki, aby je 
przestraszyć i zmusić do szybkiej ucieczki. Dziki zaś, 
słyszał czasem mruczące, ale nie widywał ieh nigdy: 
są to tajemnicze zwierzęta, nie napadające nikogo, a 
tylko napadnięte, odważnie się bronią.

Kiedy nadeszła pora zbierania dojrzałych kaszta
nów, zgromadził ich olbrzymi zapas i zachował w wy
drążeniu innego sąsiedniego drzewa, ale szczury i my
szy leśne takie mu w nich szkody zaczęły wyrządzać, 
że musiał zagrzebać je w piasek, gdzie doskonale prze
zimowały. Zresztą Emmi miał i inne środki pożywienia. 
Stepy opustoszały zupełnie, mógł przeto zapuszczać się 
w nocy na uprawne pola i tam wykopywać kartofle i 
rzepę, ale kradzież była mu wstrętną. Nazbierał wielką 
ilość bobu, rosnącego w gęstwinie i porobił jsiecie na 
ptaszki, zbierając na ten cel włosień, pozostawiony na

krzakach przez pasące się konie. Pastuchy umieją z naj
mniejszej rzeczy korzystać i nic uie zostawią na marne 
Emmi poskładał też dość strzępków wełny, wiszącej na 
cierniach, aby sobie urządzić rodzaj poduszki; później 
wyrobił kądziel i wrzeciono i nauczył się sam prząść.
Z kawałków drutu, wyrwanych z zepsutego ogrodzenia, 
powyrabiał druty do robienia pończoch i siatki do ła
pania królików. Udało ma się więc robić pończochy i 
zdobyć mięso do jedzenia. Wkrótce stał się jednym 
z najbieglejszych myśliwych; śledząc dniem i nocą zwy
czaje zwierząt, wtajemniczony we wszystkie sekreta ste
pu i lasu, zakładał swe sieci na pewnika — i opływał 
we wszystko.

Miał nawet chleba pod dostatkiem, dzięki pewnej 
starej zdziecinniałej żebraczcę, która co tydzień przecho
dziła obok dębu, a składając sakwy na murawie, — 
siadała u stóp drzewa dla wypoczynku. Emmi śledził 
ją, schodził z drzewa, z głową okrytą owczą ,skórą i da
wał jćj sztukę zwierzyny, w zamian za część jej chleba. 
Czy staruszka lękała się chłopaka, niewiadomo ; jeżeli 
tak było, okazywała to tylko głupim śmiechem i poslu- 
szeóstwćm, którego zresztą nie miała powodu żałować.

Tak przeszła zima, nader łagodna, a nastąpiło lato 
gorące i burzliwe. Emmi z początku obawiał się wielce 
grzmotów, gdyż piorun kilkakrotnie już uderzał w są
siednie drzewa, ale wkrótce zauważył, że mówiący dąb 
mając od dawna szczyt strzaskany, nie przyciągał już 
piorunów, które uderzały w wyższe i ostro zakończone 
drzewa. Spał przeto przy huku grzmotów zupełnie tak 
samo bez troski, jak jego sąsiadka, sowa.

W samotności tej Emmi, zajęty nieustannie utrzy
maniem życia i zachowaniem wolności, nie miał czasu 
zapoznać się z nudami. Można go było uważać za 
próżniaka, ale miał znacznie więcej trudności, pracując 
własnym przemysłem^nad utrzymaniem, niż gdyby był 
został na folwarku. Rozwinął się też, zyskał więcej na 
odwadze i przezorności, niż gdyby prowadził zwykłe pa
stusze życie. Pomimo to, gdy się już urządził, a utrzy
manie jego nie wymagało tylu starań i zabiegów, po

czął rozmyślać i uczuł, że malutkie jego sumienie za
czynało mu zadawać niektóre bardzo kłopotliwe pyta
nia. Czyż będzie mógł żyć tak zawsze na łasce losu, 
uie służąc nikomu i nie pomagając żadnemu ze swoich 
bliźnich? Polubił starą Kati, idyotkę, odstępującą 
mu chłeb w zamian za króliki i ptaszki. Ponie
waż żebraczka nie miała pamięci i prawie nic nie 
mówiła, me opowiadała przeto o swoich spotkaniach 
z chłopcem ;j zaczął się jej tedyj pokazywać z odkrytą 
głową — a ona przestała go się obawiać. Głupowaty 
jej uśmiech okazywał radość, gdy widziała go złażącego 
z drzewa.

Emmi podzielał jej radość; nie przyznawał tego, 
ale czuł dobrze, iz widok ludzkiej, choćby nawet upo
śledzonej istoty, był dobrodziejstwem dla niego, skaza
nego na samotne, pustelnicze życie.

Pewnego dnia, gdy wydawała mu się mniej przy
gnębioną, jak zwykle, zaczął z nią mówić i zapytał, 
gdzie mieszka.

Żebraczka przestała nagle śmiać się, a głosem czy
stym i tonem poważnym zagadnęła:

— Czy chcesz póiść zemną, malcze?
/-‘Dokąd?
— Do mego domu; jeżeli chcesz być moim sy

nem, uczynię cię bogatym i szczęśliwym.
Emmi zdumiał się niezmiernie, słysząc starą idyo

tkę, mówiącą wyraźnie i rozumnie. Ciekawość radziła 
mu, aby uwierzył, lecz w tej chwili wiatr poruszył ga
łęziami po nad jego głową, i usłyszał głos dębu mó
wiący doń:

~ Nie idź!
— Dobranoc i dobrej podróży — rzekł do staru

chy ; — drzewo moje me chce, abym je opuścił.
— Twoje drzewo jest głupie — odparła — 

czej tyś to głupi, jeżeli wierzysz w słowa drzew.
— Czy sądzisz, że drzewa nie mówią? W takim 

razie mylisz się bardzo.
—• Wszystkie drzewa mówią, gdy wiatr szemrze 

w ich liściach, ale nie wiedzą bynajmniej, co mówią.

Emmi czuł się rozgniewany tak prostem wytłóma- 
czeniem rzeczy, która wydawała mu się cudowną. Od
powiedział więc Kati: _

— Ej, pleciesz stara: jeżeli wszystkie drzewa ro
bią, jak ty to utrzymujesz, to przynajmniej mój dąb wie,
czego chce i co mówi. . ,

Stara żebraczka wzruszyła ramionami, podnios# 
sakwy i oddaliła się, przybierając dawniejszy, głupowatf
uśmiech. m

Emmi zapytał siebie, czy udawała zwykle, cz; 
czasami miewała chwile jaśniejsze. Pozwolił jej o ej > 
ale pospieszył za nią, prześlizgując się z^drzewa 
drzewo tak cicho, że tego nie spostrzegła. Szła zwoi 
zgarbiona, z głową wystawioną naprzód, z otwai: ,
ustami, okiem skierowanem bezmyślnie prosto prze 
bie, lecz wyraz ów znużenia nie przeszkadzał jej P 
wać się wciąż naprzód bez pospiechu lub z'valn'aill 
kroku. Przeszedłszy tak bór w ciągu trzech go ' 
dostała się do nędznego sioła, rozsypanego ,po aonj 
po za którą jinne lasy ciągnęły się bez końca. .. 
spostrzegł, jak weszła do nędznej lepianki, sto 
nieco na uboczu. .Nie ośmielił posunąć się wita 
skraj lasu i powrócił przekonany, że jeżeli Kati 
jakie własne schronienie, było ono o wiele nędzniej 
i brzydszem, niż dziura w mówiącym dębie.

Powrócił do swego mieszkania dopiero nau 
czoreni, nadzwyczajnie znużony, lecz zadowolony, 
znalazł się nareszcie u siebie. W drodze tei 
wiele, poznawszy rozciągłość lasu i sąsiedztwo6, pUÓUUWOiJ' x ■

wioseczka zdawała się o wiele gorzćj uposa. ? 
nas, gdzie Emmi przepędził dziecięce lata.

a ra-

ale
Cernas, gazie nmmi przepęazu uziemię .—' ¡erZę 
kraj stepowy bez śladu kultury, a nieliczne 
jakie pasły się w ękoło lepianek,. miały na so 
skórę i kości. W dali dostrzegł jedynie ciemn 
lasów — nie tam więc mógłby znaleść warun 
mania lepsze i dogodniejsze, niż dotąd.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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jjusya i izba prawomocność jego uznała. Jeśli przyszło 
między Polakami i centrum do kompromisu, kandydat 
kompromisowy w każdym razie przejść musiał. Panowie 
gachem i Dirichlet oświadczają, że poprawność 
uCbwały komisji me może ulegać najmniejszej wątpli
wości. Przy obliczaniu głosów oświadczyło się 123 za 
ważnością wyboru 117 przeciw niój- (p*oklaJ w ceQ. 
trum i u Polakow.) Uznano również wybór Wurmba i 
gatzlera, lecz akta wyborcze, odnoszące się do pewnych 
nieregnlarnosci (zakupywania głosów), oddano rządowi 
do dalszego rozporządzenia. Koniec o godz. 14'.

ROBESPOHDINCTE ŁDBIERĄ POZNAM»
r (Pogrzeb Fryderyka SmeuJT - T teatroj

(X5Ł.aDziS °Kbył się P°grzeb najznakomitszego 
kompozytora czeskiego, Fryderyka Smetany 
Zwłoki jego ustawiono na paradnym katafalku w ko- 
6Cie)e tynskim przy rynku Staromiejskim. Około go- 
dżiny 9 kościół był zapełniony elitą towarzystwa cze- 
skiego, rynek zas zajęty tysiącami członków rozmaitych 
stowarzyszeń z chorągwiami. O godzinie 11 orszak 
wyruszył na Wyszehrad. Kondukt prowadził proboszcz 
kanonik Heinrich. Reprezentanci rady miejskiej
1 wszystkich stowarzyszeń naukowych i artystycznych 
brali Udział w pochodzie. Tłumy tworzyły szpaler nie 
mniej gęsty, jak przy niedawnej eksportacyi zwłok ś d 
cesarzowćj Maryi Anny. Fryderyk Smetana urodził'sie
2 marca 1824 r. w Litomgilu, gdzie ojciec jego miał 
browar. Skończywszy gimnazyum w Pilznie, w r. 1843
wadnk,7l8\afiZ6b iP°/WI1?,ąC 8ię "Wzme muzyce. 
W roku 1856 był dyrektorem muzyki. Po kilku ope
rach, przyjętych chłodno, wreszcie w roku 1866 
operą sceniczną „Pr o dana nevesta“ zjednał sobie 
wie k. rozgłos. Az do roku 1874 był kapelmistrzem 
teatru czeskiego, z ktorćj posady musiał ustąpić, gdy 
stracił zupełnie słuch. Pomimo tego skomponował 
wielką operę „L j b u s z ę,“ którą odegrano przy otwar
ciu nowego teatru i która uważana jest jako najznako
mitsza opera czeska. W ostatnich dniach słynny mistrz 
popadł w zupełne obłąkanie. Tragiczny los ten, jako 
tćź nadzwyczajne zasługi Smetany około podniesienia 
narodowćj muzyki czeskiój zjednały mu powszechne 
współczucie, które przy śmierci jego zaznaczyło się 
w sposob dobitny. O najznakomitszym utworze jego 
„Ljbuszy swego czasu, przy otwarciu teatru czeskiego, 
pisałem tak obszernie, źo dziś byłoby rzeczą zbyteczną 
rozwodzie się nad tćm.

W teatrze czeskim odegrano temi dniami po raz 
pierwszy najnowszą tragedyą historyczną Franciszka 
Wacława Jerzabka: „Zawiść“ z czasów Jerzego Po- 
diebrada. Z różnych powodów dramat ten na scenie 
me sprawia takiego wrażenia, jak odczytany w zaciszu. 
Jest to bowiem przedewszystkićm dramat psychologi
czny, albo, jak Niemcy nazywają, „Ideendrama,“ tym
czasem właśnie te zalety nie uwydatniają śię należycie 
w przedstawieniu, gdzie przeciwnie absorbują uwagę 
sceny, przeważnie zewnętrznego znaczenia.

Inny dramat historyczny, osnuty na tle tych sa
mych czasów, „Królowa Barba“ Ko lar a, doznał bar
dzo przychylnego przyjęcia, jakoż sędziwy autor, a były 
aktor, po mistrzowsku umie grupować effekta sce
niczne.

Wiedeń, 14 maja.
(Skandal lewicy. „Pester Lloyd“ o procesie Kraszewskiego.)

(V?) Pod koniec sesyi rady państwa zjednoczona 
lewica ma zwyczaj wywoływać skandale parlamentarne.
Wczoraj znowu użyła tej metody. Po głosowaniu nad 
ustawą melioracyjną marszałek Smolka wygłosił, że 
ustawa została przyjęta. Natychmiast lewica wszczęła 
ogromną wrzawę, twierdząc, że głosowała przeciwko 
ustawie. Kiedy marszałek zaznaczył, że od jego orze
czeń nie ma apelacyi, lewica wyniosła się z Izby po
siedzeń. Odbyło. się zebranie klubu zjednoczonej lewicy, 
na ktorem żywioły radykalne zalecały abstencyą, tj. 
opuszczenie rady państwa. Stanęło jednak na tern, że 
ewica na dzisiejszem posiedzeniu wniesie deklaracyą, 
otyczącą wczorajszego zajścia. Tymczasem organa le- 

'Vlcy domagają się ustąpienia dr. Smolki z urzędu mar
szałka. Nagle organa te rozwodzą żale, że wprezydyum 
nie zasiada żaden poseł lewicy, a przecież wiadomo, że 
w asuie lewica swemi nieustannemu skandalami zmusiła 
r.Coroniniegodo zrzeczenia się urzędumarszałka. Niektóre 

„rgaaa lewicy napomykają zresztą, że samo ustąpienie 
i molki nie wystarczy. Naturalnie powinien ustąpić ga
met hr. Taaffego. O to głównie chodzi lewicy. Co 
o p. Smolki, to niezawodnie urzędumarszałka nie uważa 
Je za nadzwyczajny zaszczyt, ile raczej za ciężar. 
0 rzeczywiście w dzisiejszych okolicznościach jest to 
ardzo wielki ciężar. Aby jednak wybrany jedy- 

JA P,r2 e,z prawicę marszałek na żądanie lewicy 
a złożyć urząd, jest to żądanie dziwaczne. Inaczej 

• ,a a S1§ rzecz z hr. C o r o n i n i m. Ten był wybrany 
cz P™z całą Izbę, a zatem też mógł się po-
le»WaC d° ob°w>ązku złożenia urzędu marszałka, skoro 
nje1Ca demonstrowała przeciwko niemu. Ale p. Smolka 

ma żadnego powodu stosować się do życzeń lewicy. 
Joy lewica miała istotnie uchwalić opuszczenie Izby

j rz£łd pewnie natychmiast zamknąłby posie-
jateuia rady państwa, która i tak nie ma już do za- 
Ief’fleu‘a oiezbędnych przedmiotów. Choć tak zwana 
2 ,®®a Ustawy przemysłowej nie zostanie teraz 
Pad n’8 bt;dzie to zaiste nieszczęściem. Na przy-
Sm lk Z3Ś’ b^dzo nieprawdopodobny, gdyby marszałek 
lit° i,-3 U8^Pił< stronnictwo w Kole, zalecające „po- 
a(lhere f W°ln Pewn^e zyskałoby nowych

r,
jede pwszyst!iich dzienników austryacko-węgierskich 
raisz*3 es^er Lloyd“ w artykule wstępnym z dnia wczo- 
dzo ° '^stąpił w sprawie Kraszewskiego z bar- 
izeńctrafną uwa^> ze rz^d pruski w obec sprzymie- 
08karż ' aU8tlyacliieg0 zachował się bardzo nieoględnie, 
rrrilita rz^ tutejszy bez zastrzeżenia o szpiegowanie 
i tvjnllycb stosunków niemieckich. Rząd niemiecki 
oględn Wzgd?dzie tern więcej powinien był się zachować 
ciw|0 16’ Ze n'e dawno toczył się tutaj proces prze- 
jemuica^enioni Pruskim, którzy szpiegowali tutejsze ta- 
P°jęta wekowe. Naturalnie jest to rzecz prawie nie- 
udał si 26 czluwiek tego stanowiska, co p. Kraszewski, 
Z tem W ^ósunki z takimi Hentschami i Adlerami! 
8kim deld 8Z^8^'®m odczytana wczoraj w procesie lip- 
*Uaa8u aracya ks. Bismarcka sprawia wrażenie r o- 
którzy w 1 ey ] u ego. Przypuszczać, że Polacy, 
i polegjj r‘-*-870—71 walczyli w szeregach francuskich 
taiueg0 U. Bosak-Hauke, działali tak na mocy

^fancv^ZliU 3 n'e 2 u^ur^l * naturalnój sympatyi 
to znaczy nie mieć wyobrażenia o naszym

charakterze narodowym. Zestawiać śp. Bronisława Za
leskiego z Garibaldczykami, to zdradza absolutną nie
znajomość stósunków emigracyjnych. Sens moralny ca
łej tej sprawy jest chyba ten, że tajne prace, 
czasami podjęte w najszlachetniejszym celu, zwykle do
starczają wody na młyn tajnćj policyi, która potem we
dług wypróbowanej metody zrobi z myszy słonia!

Wiedeń, 15 maja.
(Z dwóch posiedzeń Izby deputowanych. — Schönerer.)
(==) Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej 

lewica błyszczała jeszcze nieobecnością. Tymczasem 
marszałek dr. Smolka zagaił obrady przemową, w któ
rej obstawając za prawnośeią swego orzeczenia na 
przedwczorajszćm posiedzeniu, oświadczył, że nadal 
zawsze przed głosowaniem zapyta, czy kto żąda policze
nia głosów. Dotąd wprawdzie każdy poseł mógł posta
wie odnośny wniosek, ale marszałek nie był obowiązany 
zapytać się, czy kto stawia taki wniosek, lecz, gdy nikt 
nie żądał ani imiennego glosowania, ani tćź zliczenia 
głosujących, mógł sam według swego przekonania 
oświadczyć, czy ustawa, nad którą obradowano, była 
przyjęta lub odrzucona. Na dzisiejszem posiedzeniu le 
wica znowu się zjawi i podobno oświadczy, że jest za
dowolona satysfakcyą, jaką jćj dał marszałek Smolka. 
W klubie lewicy mianowicie posłowie niemiecko czescy 
domagali się opuszczenia rady państwa. Dzienniki nie
mieckie donoszą, że nawet dr. Herbst miał oświad
czyć, że teraz już się nie opiera abstencyi. Ponie
waż jednak dr. Herbst niejednokrotnie oświadczył pu
blicznie, że abstencyą uważałby tylko wtenczas za 
uprawnioną, gdyby była naruszona koustytucya. 
co przecież nie stało się dotąd, przeto owe doniesienia 
dzienników lewicy są niedokładne. Lewica podobno do
maga się teraz też powołania jednego z swych człon
ków do prezydyum Izby. Aby się to stało możliwem, 
jeden z wiceprezesów, hr. Ryszard Cl am lub baron 
Gödel-Lannuy, musiałby zrzec się urzędu. Czy to 
uczynią? Wątpimy. Zresztą tćż lewica, zmusiwszy 
swego czasu hr. C o r o ni ni e go do ustąpienia z po
sady marszałka, nie ma dziś prawa domagać się repro- 
zentacyi w prezydyum, tćm mnićj, że od roku 1870 do 
1879 nigdy nie przypuszczała żadnego autonomisty do 
prezydyum. (Zobacz wczorajszy Przegląd w „Kuryerze.“) 

Na dzisiejszćm posiedzeniu Izby poselskiej rozpo- 
czną się rozprawy nad nowelą ustawy przemy
słów 6j. Sprawozdawcą jest hr. Egbert B el cred i, 
brat ministra z roku 1865. Główne punkta, o które 
toczyć się będzie spór, dotyczą tak zwanego „dnia nor
malnego,“ to jest 11 godzinnój pracy, zawieszenia robót 
w niedzielę i święta i opieki dla niewiast i dzieci. Co 
do uświęcenia niedzieli, rozumie się samo przez się, że 
wszyscy zgodnie tego żądamy. Co do zawieszenia ro
bót w święta, rzecz byłaby prosta, gdyby religia kato
licka była w Austryi uznaną za religią państwową. 
Ponieważ jednak konstytucya austryacka orzeka równo
uprawnienie wyznań, przeto np. w Galicy i mogłoby 
się zdarzyć, że czasem trzebaby zawiesić roboty przez 
cały tydzień, gdyby się przypadkiem zeszły święta ka
tolickie, greckie i żydowskie. To tćż trzeba władzom 
miejscowym pozostawić kompetencyą do wydania 
w tej mierze ustaw speeyalnych. W ogóle byłoby le
piej, gdyby całe ustawodawstwo przemysłowe oddano 
sejmom krajowym. Rzecz dziwna, że dzienniki 
galicyjskie z taką werwą domagają się upaństwo
wienia kolei źelaznysh, to jest wzmocnienia centrali- 
zacyi, zamiast domagać się decentralizacyi prawodawstwa 
przemysłowego.

Schönerer for ever ! Prusoiilski kawaler znowu 
wywołał awanturę, wytoczywszy uietyiko dwom tutej
szym dziennikom, „Vorstadt Ztg“ i „Tagblatt,“ proces 
o obrazę honoru (nazwały go bowiem mamelukiem), 
lecz nadto wysławszy do dotyczących redakcyi komisyą 
sądową celem zabrania rękopisów, co się tutaj nie pra
ktykuje.

Rozgłaszane o testamencie cesarzowćj Maryi 
Anny szczegóły, mianowicie, że pozostawiła 40 milio
nów fi. i że zapisała byłemu królowi neapolitańskiemu 
12 milionów, są czczym wymysłem.

Carogród, 12. 5‘ 84.
(Midhat pasza Munirbey. — Wychowanie w Turcyi. — Przy
bycie kontradmirała ameryk. — Ks ądz arcyb. Kotelli. — Pożar

w Adamowie).
Śmierć nieubłagana i tureckich dygnitarzy nie 

ochrania. 7 bm. umarł sławny z nadania konstytucyi 
dla państwa otomańskiego Midhad pasza, i nieomal w 
tym samym czasie Munir bej w Brusie, wielki adorator 
cywilizacyi europejskićj.

Wielki brak w Turcyi mężów wytrawnych i dyplo
matów. Skostniały system tureckiego wychowania nie 
może wydać mężów z charakterem i prawością. Zmu
szeni więc są uzupełniać zastęp swych wyższych i niż
szych urzędników Grekami i Ormianami, a nawet i 
Niemcami. Lecz w taki sposób daleko się nie zajdzie. 
Nowe pokolenie tureckie nie bardzo okazuje chęć do 
wyższych nauk, a jeśli który z młodzieży odważy się dla 
pozyskania lepszego wykształcenia udać się za granicę, 
traci cnoty ojców i staje się niedowiarkiem; ztąd też 
taka odraza u prawdziwych Turków wysyłania synów za 
granicę. Tutejsze zaś wykształcenie wobec Europy nie 
wystarcza. Sami to widzą, ale zaradzić złemu nie po
trafią, dla tego wielką radość sprawia w kołach ture
ckich Mahdy (Mahomet Ahmet), nowy prorok w Suda
nie. Turcy są przekonani, że on od Boga posłany, aby 
ku upadkowi chylący się mahometanizm odnowić i do 
dawniejszej świetności doprowadzić. Trudno więc będzie 
Anglikom ze slanatyzowanym ludem walczyć. I tu, gdy
by dziś Mahdy przybył z wojskiem, wszyscy Turcy za 
nim pójdą. Jaki koniec tego ruchu, trudno przewidzieć, 
ale że jest przeciwny chrześciaństwu, każdy to pojmie 
i dobrzeby państwa chrześciańskie zrobiły, gdyby nań 
łączne oko zwracały.

Przybył tu kontr-admirał amerykański, Baldwin, 
itórego z wielkiemi honorami przyjmowano, nawet z 
armat strzelano przy wejściu statku do portu. Oddał 
potem wizytę sułtanowi, wielkiemu wezyrowi i innym 
dostojnikom. Co za cel jego przybycia, nie wiadomo.

Ks arcybiskup, mousig. Kotelli, zwiedził w tych 
dniach Adryanopol i przez 00. Zmartwychwstańców był 
solennie przyjmowany i hojnie ugoszczony. Tamtejszy 
pasza bardzo uprzejmy względem księdza arcybiskupa się 
okazał i na wszelkie usługi się ofiarował.

Na czyfliku polskim Adamowie zdarzył się w prze
szłym tygodniu bardzo smutny wypadek. Dom, w któ
rym obecnie ks. Kubiak mieszkał, o godz. 2giej w nocy 
się zapalił i całe zabudowanie p. Ludwika Biskupskiego 
zniszczył, a ksiądz ledwo życie uratował. Jest to więc 
jeden powód więcej do wybudowania osobnego mieszka
nia dla tamtejszego dusz-pasterza.

NIEMCY.
* Berlin, 16 maja. Praca nocna. Władze 

rządowe, mające nadzór nad fabrykami, we wszystkich 
rękodzielniach zatrudniających kobiety ścisłe czynią po
szukiwania co do sposobu zatrudniania robntfiic, wypy
tując się mianowicie, czy pracują po nocach i jaki 
wpływ nocne zatrudnienie wywiera na ich zdrowie, jak 
długo trwa ta praca w poszczególnych gałęziach prze
mysłu, czy jest regularną, ogólną, czy też tylko czę
ściową i czasową, i czy w niej robotnice się luzują i 
zmieniają.

Zdaje się, że przyjdzie do zupełnego zakazu pracy 
nocnćj, o ile na tem poszczególne srałęzie przemysłu 
straty i poszkodowania nie doznają. Tak przynajmnićj 
pisze „Soc. Corr.“

— Sprawa wystąpienia ks. Bismarcka 
z ministerstwa pruskiego porusza nagląco pytanie, kto 
będziejego następcą; ale w tćj mierze, jak sły
chać, nic jeszcze nie postanowiono. Co do ministerstwa 
handlu obiega pogłoska, że p. Bötticher, który, jak wia
domo, w zastępstwie tym wydziałem już zawiadywał, 
z pewnością tę tekę otrzyma. Co do pruskich spraw 
zewnętrznych, nic jeszcze nie wiadomo, kto tę posadę 
obejmie. Nierozerwalny związek interesów praskich i 
spraw rzeszy, w których właściwie pruskie sprawy nikną, 
nadają temu ministerstwu znamię takićj podrzędno- 
ści, iż przypuścić nie można, aby nominowano na ten 
urząd hr. Hatzfelda. Niektórzy twierdzą, źe przyjdzie 
nawet do zupełnego zniesienia tego ministerstwa, jak to 
jnź raz projektowano względem ministerstwa handlu, 
którego zawiadownictwo miało przejść na rzeszę. Ró
wnież słychać, a wiele za tćm przemawia, iż godność 
prezesa ministerstwa zniesioną zostanie; prezydować bę
dzie odtąd najstarszy wiekiem członek rady ministrów. 
Są to tymczasem tylko domysły, ale w kolach rządo
wych przywięzuią do nich wiarę.

— W sprawie rozporządzenia naczel
nego prezesa z d. 29 marca r. b., dotyczącćj wnio
sku Singera, izba reprezentantów miasta podała była 
zażalenie do p. ministra spraw wewnętrznych. Na wczo- 
rajszćm posiedzeniu reprezentantów zakomunikował prze
wodniczący dr. Strassmann, że p. minister nadesłał od
powiedź, w którćj obszernie tłómaczy się z powodów, 
dla których zażalenie uważać należy za nieuzasadnione. 
Wywód p. ministra jest bardzo obszerny, obejmuje 10 
stronic in folio i dopiero po wydrukowaniu wręczonym 
zostanie członkom ciała reprezentantów miejskich. Prze
wodniczący wnosi o pozwolenie zwołania komisyi, która 
powyższe zażalenie spisała, celem zastanowienia się, ja- 
kićj w tćj sprawie poczynić należy nadal kroki. Pozwo
lenia tego p. Strassmannowi udzielono.

— Diecke, dyrektor lyceum strass- 
burskiego ma się zrzec dyrektoratu i przejść do 
zakładu podrzędniejszego dla tego, że miał prelekcyą 
„pogadanki o szkole i domu“ i drukiem ją 
ogłosił. W tćj prelekcyi napominał rodziców, aby, nie 
przestając na samćm tylko złożeniu opłaty szkólnćj, 
więcćj się zajmowali wychowaniem domowćm dzieci. 
Wszyscy nadaremnie sobie głowy suszą, coby mogło 
być powodem tak surowego wystąpienia przeciw naczel
nikowi zakładu, którego błogie działanie rząd uznał 
kilkakrotnie, a nawet obdarzył orderem orła czerwonego. 
P. Diecke jest mężem uczonym, członkiem komisyi 
egzaminacyjnćj, powszechnie czczonym i poważanym. Za 
cóż tedy spadł na niego grom kary i niełaski ? Czy dla 
tego, źe zapatrywania jogo nie zgadzają się z pogląda
mi władzy? Czego innego przypuścić nie można, boć 
wzwyż wymieniona prelekcyą do tego powodu dać nie 
mogła. Rządy i dykasterye zmieniają się co 6 lub 7 
lat; pedagog czynny lat 30 musiałby przeto 4 do 5 
razy zmienić swe przekonanie, by się zastósować do 
sposobu myślenia nowych osobistości. Wszyscy się na 
to zgadzają, źe rząd w tym razie nie mógł gorzćj po
stąpić.

RQSYA.
* Donosiliśmy przed kilku tygodniam 

o aresztowaniu w Petersburgu sekretarza redakcyi dzien
nika „Nowosti,“ Grekowa i pewnego Duńczyka, kore
spondenta do dzienników angielskich, tudzież o odbytej 
w redakcyi „Nowosti“ bardzojścisłój rewizyi. Obecnie 
dowiadujemy się z dziennikóvł®kosyjskich, źe ów Duń
czyk nazywa się Brandsten, i źe przeciw niemu, jak ró
wnież przeciw Kryłowowi wytoczony już został formalnie 
proces o zdradę stanu. Nadto w związku z ich sprawą 
uwięziono świeżo trzech współpracowników czasopisma 
„Otieczestwiennyja Zapiski“ (wydawanego przez Kraje
wskiego, a teraz przez rząd zakazanego). Nazywają się 
oni: Krywenko, Protapopowi Petel, którzy także są oskarżeni 
o zdradę stanu. Greków zostawał w związku z rosyj
skimi rewolucyonistami najbardziśj czerwonćj, terorysty- 
cznej barwy, u Brandstena zaś polieya znalazła wiele 
bardzo ważnych listów i planów rosyjskich fortec, które 
on przesyłał za granicę różnym osobom w obcych rzą
dach wysokie zajmującym stanowiska. „Otieczestwien
nyja Zapiski,“ czasopismo istniejące już od blizko 30 
lat, w którem przeważnie umieszczał swe utwory słynny 
satyryk rosyjski Sołtykow, piszący pod pseudonimem 
Szczedrina, wzbronionem i zamkniętóm przez rząd zo
stało dla tego, jakoby rozszerzało w społeczeństwie ro- 
syjskićm, a zwłaszcza pomiędzy inteligencyą niezadowo
lenie z obecnego ustroju państwowego i społecznego 
w Rosyi, a to mianowicie przez umieszczanie bardzo 
popularnych obrazków satyryczno-społecznych Soityko- 
wa, rzeczywiście obrzucających szyderstwem czynowni- 
ctwo rosyjskie. W motywach zakazania tego czaso
pisma, ogłoszonych w „Prawit. Wiestn.,“ powiedziano, 
źe „rząd nie może cierpieć, aby istniało pismo, którego 
łamy są zawsze gotowe do przyjęcia wszelkich piśmien
nych antiurzędowych agitacyi, i którego współpracownicy 
należą do tajnych stowarzyszeń rewolucyjnych.

— „Petersburskija Wiedomosti“ za
mieszczając w odcinku artykuł, noszący tytuł :t„Głos au- 
stro-węgierskiój Rusi,“ wypowiadają z tego powodu swe 
uwagi, w których między innemi czytamy:

Kwestya kościelna w Galicyi stanie jeśli nie dziś, to 
jutro, jak to mówią, na ostrzu, i unia, która przeżyła się (?) 
już od dawna i obecnie nie ma zgoła żadnój racyi bytu(?) 
będzie musiała, zapomniawszy o przeszłości i o wszelkich 
istotnie narodowych interesach, albo zlać się z katolicyzmem, 
albo tóż wbrew staraniom i w gruncie rzeczy bezsilnym 
pogróżkom sprawy polsko-żydowskiej powrócić na nowo na 
łono jedynie zbawczej (?) dla austro-węgierskiej 
Kusi wiary jćj ojców (?) na łono potężnego i żywotnego 
prawosławia. Pośrednićj drogi tu nie ma i zdaje nam się, 
że z tego punktu widzenia dla nas Rosy an i dla tćj naszej 
prasy, która nie zapomniała jeszcze o naszych pierwszych 
potrzebach i interesach, wypływa ztąd prosty i najświętszy 
obowiązek popierać (!) wszelkiemi możliwemi środkami 
rozbudzoną z taką siłą w ostatnich czasach wśród naszych

braci dążność (?) ku połączeniu się na nowo z kościołem 
prawosławnym. Nie zapominajmy o tćm, że tylko przez 
naszę prasę austro-węgierska Ruś ma teraz możność sły
szenia bezinteresownego i szczerego głosu cierpiących swo
ich synów; nie zapominajmy i o tćm, z jakiem ożywieniem, 
z jaką wdzięcznością, a co rzecz główna, z jakim prakty
cznym pożytkiem słucha się tam tćj rozlegającój się z po- 
krewnćj obczyzny braterskiej patryotycznćj rady. Ze względu 
tćż na to wszystko decydujemy się zapoznać czytelników 
naszych w dzisiejszym naszym feletonie z wyjątkami z „Pa- 
miętnikowój notatki,“ pochodzącój z pod pióra jednego z wy
datnych węgro-rosyjskich patryotów, a zakomuuikowanój na
szemu korespondentowi przez A. J. Dobrjańskiego, notatki, 
którćj ogłoszenie nawet w „delikatućj“ formie w lwowsko- 
rosyjskićj (!) prasie dotąd, dzięki „konstytucyjnym gwaran- 
cyom swobody prasy,“ nie było możliwem. Z notatki ro
bimy na ten raz, o ile możności, dosłowne wyciągi, mające 
najwięcej bieżącego interesu, a zwłaszcza dotyczące zwo
łania galicyjsko-rosyjskiego soboru cerkiewnego i tych ży
czeń całego narodu rosyjskiego w tćj z dawien dawna ro
syjskiej (?) ziemi, które niedawno wyraziła cesarzowi Franci
szkowi Józefowi osobiście wybrana deputacya, mająca na 
swóm czele dr. Feodorowicza (który dopiero co przyjął 
prawosławie) i szanownego posła i przywódzcę galicyjsko- 
rosyjskiej partyi w sejmie austryackim W. D. Kowalskiego.

— „Wostocznoje obozr.“ umieszcza opowia
danie jakiegoś Sybiraka o rozmaitych cudactwach, wy
darzających się nad Amurem:

Pewien urzędnik — pisze między innemi Sybirak 
ukazał się w klubie na jednym z wieczorków w stroju, 
używanym w raju przed spożyciem jabłka, i tańczył w obe
cności kobiet. — Pewien wojskowy podczas uroczystój ko
lacji także w klubie wzniół toast Matrjony, kucharki je
dnego ze swych kolegów. — Pijany oficer przyaresztował 
kozła i zamknął go na odwachu. — „Zawiadowca szkólny,“ 
który otrzymywał pensyi rocznój 120 rs., miał śliczno ko
nie, przegrywał w karty po 300 rs. od razu i wreszcie 
roztrwonił pieniądze skarbowe. — Inny pedagog z harmo
nią w ręku w towarzystwie „wesołój sołdatki“ jeżdżą po 
mieście pijany. — Młody jakiś mieszczanin ożenił się, 
a nazajutrz włożywszy na żonę chomąto z lejcami, popędzał 
ją po mieście, bijąc nahajem; w hecy tój brali udział kre
wni mieszczanina, wyprawiając grzmotliwy koncert na „za- 
słencach" od pieców i miednicach. — Podczas obiadów 
amurskich zdarzają się niekiedy rzeczy niezwykłe. Jeden 
z gości powrócił do domu bez ucha; gdzie się podziało, 
tego w żaden sposób nie mógł sobie przypomnieć. Zgu
bionego ucha szukano w klubie na stołach, pod stołami, 
w przedpokoju, nawet w pięści lokaja, ale nadaremnie. — 
„Gdzież jest ucho ?“ — zapytywała żona poszkodowanego. 
— „Dobrze pamiętam“ — odpowiada mąż — „że gdy 
szedłem na obiad, miałem ucho, było na miejscu i w cza
sie obiadu, a po toastach zupełnie pamięć utraciłem.“

— „Mosko wskij a Wiedomosti,“ występu
jąc z wielką zamaszystością przeciw ugodzie rządu ro
syjskiego z Papieżem, zwłaszcza co do Kościoła rzym
sko-katolickiego na Litwie, mówią między innemi, że 
O. Senczykowskiego jedynie za gorliwą służbę dla 
Rosyi duchowieństwo katolickie skazało na wygnanie 
do Taszkientu. Myli się dziennik — powiadają na to 
„St. Pet. Wiedom.“ (num. 118) — O. Senczykowski 
prosił swę zwierzchność duchowną o jak największą ła
skę, o pozwolenie udania się do Taszkientu, gdyż du
chowieństwo zamierzało tego kapłana całkiem wyrzucić 
ze swego koła; zgodziła się wreszcie zwierzchność, tylko 
warunkowo, na wyprawienie Senczykowskiego do Tasz
kientu, a mianowicie na trzy lata groby. — Pięknie 
się zaehowuje podczas tćj „próby“ 0. Senczykowski. 
Świadczy o tem list jego do „Wileńskiego Wiestnika,“ 
w którym podnosi działalność Kochanowa i denuneyuje 
duchowieństwo na Litwie.

— „N o w o j e W r e m i a“ donosi, iż senator Po- 
łowcew po dokonaniu rewizyi gubernii kijowskiej i czer- 
nichowskiój wystąpił do władz z projektem nowego po
datku czasowego w kraju południowo-zachodnim, prze
znaczonego wyłącznie na budowę cerkwi we wszystkich 
parafiach prawosławnych.

— Telegramy z Tomska donoszą, źe 
w tych dniach na rynku miejscowym kupiec Ulianow 
zabił w stanie rozdrażnienia wystrzałem z rewolweru ja
kiegoś chłopa polskiego. Nazwiska nie podają.— Biedni 
ci Polacy !

AUSTRYA I WĘGRY.
* Peszt, 15 maja. Złożony w sprawie deput. 

Dobriańskiego sąd honorowy zajmował się nastę- 
pującemi kwestyami: Czy listy Dobriańskiego są au
tentyczne lub nie? Czy dep. Dobriański po przemó
wieniu dep. Ugrona mówił prawdę? Czy honor dep. 
Dobriańskiego został dotknięty? Dobriański zacytowany 
przed sąd honorowy, dał na pierwsze pytanie bezwzglę
dnie twierdzącą odpowiedź, a tćm samem odpowiedział 
już i na drugą kwestyą, następnie Dobriański szeroko 
i długo rozwodził się nad stosunkami familijuemi. Kre
wni Olgi i Dobriańskiego zatruli mu życie, w skutek 
czego w przystępie rozpaczy chciał udać się do Rosyi 
i tam szukać karyery. — Sąd honorowy orzekł, iż po
stępowanie jego wobec podniesionych przez dep. Ugrona 
oskarżeń, nie zgadzało się z obowiązkową otwartością 
i przyzwoitością.

FRANCYA.
* Paryż, 15 maja. Drugie walne zebra- 

nie XIII kongresu katolików zebrało się nie 
tak licznie, lecz za to program był obfitszy. Prezes 
Chesnelong oświadczył zgromadzonym, że Ojciec św. 
przesyła im błogosławieństwo. Szereg mów rozpoczął 
jeden z profesorów uniwersytetu katolickiego w Lille 
o rozwoju wydziału lekarskiego przy tamtejszym uni
wersytecie, którego ustanowienie rozpoczęło się przy 
udziale 21 studentów, a teraz po 4 latach liczy ich 
114 i wykształcił 33 doktorów, tak praktycznych leka
rzy, jak dobrych katolików i rozsyła ich po wszystkich 
stronach Fraucyi, nawet do Algieru.

Z wielką ciekawością słuchało zgromadzenie wia
domości, iż popyt o lekarzy katolickich coraz więcej się 
wzmaga; skutkiem tego postanowiono utworzyć przy 
katolickim uniwersytecie w Paryżu wydział lekarski 
i w tym celu uchwalono przeznaczyć na to nowo budu
jący się szpital w wielkich rozmiarach i stylu nowo
żytnym.

Z drugim wykładem wystąpił zaszczytnie znany 
profesor uniwersytetu paryzkiego Claudio Janet, mówiąc 
o masonach, o ich tendencyi do podminowania i znisz
czenia potem chrześciaństwa wszelkiemi możliwemi środ
kami. Zwrócił przytem uwagę na encyklikę Papieża 
Leona XIII. W dalszym wykładzie podał wiadomość, 
iż we Francyi istnieje obecnie 400 lóż masońskich 
z 35,000 członków, którzy aż nadto skorzystali za cza
sów trzecićj rzeczypospolitej z tajemnych wpływów na 
wszelkie objawy ustroju społecznego i na politykę rządu.
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„Posor. Te ; W odpowiadając „Germanii“ w 
sprawie’zażądała świadectwa przez nauczyciela wsjólnej 
szsoiy przygotowawnój tutejszych gimnazyów w dmu| uro
czystości św- Ltamsła
świętach katolickich przew 

j

pisze, że w „mniej walnych 
ażna część tutejszych katolików

posyła dzieci/Swe do szkoły, a cóż dopiero w uroczystość 
v ' ustawa, którego tzybyli do Księstwa niemieccy ka-

Sławna „liga patryotów“ także jest instytucją nrascń- 
aką, jak wiole innych podobnych towarzystw, między 
niemi liga opiekująca się udzielaniem nauki. Jako sku
teczną walkę przeciwko masoneryi zaleca mówca za
sady wyłuszczone w encyklice papieskiej i popieranie 
tój prasy, która sobie wzięła za zadanie walkę z ma- 
soneryą; zaleca obok tego popieranie kupców i prze 
myslowców, noszących wybitny charakter katolicki.

Następny mówca d’Herbelot, były nadprokurato., 
który ustąpił z urzędu skutkiem dekretów marcowych, 
zaciekawiał zgromadzenie pouczającóm sprawozdaniem 
o rozdzielaniu katechizmu przez panie takim dzi< icm 
6—12 letnim, obowiązanym do chodzenia do szk,. 
które z jakichkolwiek powodów nie uczęszczają na naukę 
religii- . , ,

We wszystkich miastach Francyi istnieją juz takie 
katolickie stowarzyszenia, naturalnie pod zwierzchnictwem 
duchowieństwa, które tam wszędzie dążą z pomocą, 
gdzie działanie duchowieństwa nie sięga. Zasmucającą 
była wiadomość, iż od czasu wydania ustaw szkolnych 
bezwyznaniowych, liczba samobójstw uczniów 10—13 
letnich z 12 doszła do 65 rocznie.

Przy końcu mówił Allard z Rouen o szt 
chrześciańskich, a msgr. d’Hulst zakończył pouc; 
przemową.

WŁOCHY.
* Rzym, 12 maja. 00, Kapucyni. Od

dni zebrała się tu jenerale kapituła zakonu Aapuoy- 
nów celem obrad nad ogć.o . 1 sprawami za» >nib oraz 
celem nowego wyboru jensrała i jeneralneg' ■ finitora 
zakonu itd. W wyborach oraj dokom .¡yoh został 
jenerałem zakonu dotychczasowy prowim' la Szwaj- 
caryą O. Bernard, Niemiec szwajcarski, ■> ym de
finitorem jeden z opatów bawarskich, ; d-ugim defini
torem Francuz. Cztery następujące stopnie , ,ęli Włosi. 
Jenerałami zakonów najmężniejszych katolickich tj. 
Jezuitów, Redemptorystów i Kapucynów są obecnie 
Szwajcarzy.

AMERYKA.
* W Nowym Yorku odbył się w tych 

dniach mityng w sprawie złupienia Pro
pagandy. Pomiędzy mówcami odznaczali się M. Ja
mes, były jeneralny dyrektor poczty, Józef Dały, sędzia, 
i Edson, prezydent miasta a przewodniczący mityngu. 
Uchwalono następujące rezolucye:

Że rząd włoski przez zamienienie na rentę i złu- 
pienie własności Propagandy dopuścił się despotyzmu 
i zbrodni i nie tylko zniewagi wolności, prawa cywilne
go i własności, lecz nawet czynu, dążącego ku dotknię
ciu religii i cywilizacyi.

Ze rząd włoski stara się nie tylko zniszczyć Pro
pagandę, lecz rzuca się także na pozbawienie wolności 
Papieża w wykonywaniu obowiązków powołania.

Ze czyn rządu włoskiego ze względu na Propa 
gandę jest nielegalny, niesprawiedliwy.

Ze prezydent Arthur, SI. Frelinghuysen, sekretarz 
dla spraw zewnętrznych i minister Astor zasługują na 
wdzięczność ludu amerykańskiego za szybką i energiczną 
interwencyą.

Uchwalono także polecić prezydentowi, ażeby kopie 
tych rezolucyi przesłał rządowi włoskiemu.

TELE GRAMY.
r Berlin, 17 maja. „Nordd. Allg. Ztg.“ zaprzecza 
wiadomości, jakoby książę bułgarski miał się był zarę
czyć z księżniczką pruskiego domu królewskiego.

Nowy Jork, 15 maja. Domy handlowe Fisk i 
Hateh zawiesiły także wypłaty. Hatch jest prezesem 
giełdy, zawieszenie wypłaty zrobiło niespodziankę, a upa
dek tej firmy wywołał wielkie zaniepokojenie. Notowa
nia i ceny spadły o 1 do 5 procent.

Sztokholm, 16 maja. W miejsce ustępującego 
stanowczo ministna stanu Thyseliusza mianowany został 
dotychczasowy szef departamentowy finansów Themptan- 
der ministrem stanu.

Kair, 16 maja. (Telegram biura Reutera), ftludir 
Dongoli wzbrania się opuścić miasto, i oświadcza, że 
mógłby zdobyt napowrót Sudan, gdyby otrzymał po
siłki. Anglia cofnęła protest swój; wyruszy zatóm do 
Dongoli batalion wojska egipskiego z oficerami an
gielskimi.

KRONIKA
i zairanicziia.

Poznań, sobota dnia 17 maja.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał nauczy 

cmlowi Hoffmanowi w Sieroszewicach, w powiecie odo 
lanowskim, odznakę honorową.

* Wczoraj sędziwy ks. Biskup chełmiński, jako w dniu 
św. Jana Nepomucena, obchodził w cichośei^swoje imieniny
w 90 roku życia.

* Po pięciu miesiącach, zabiegów, otrzymał pan 
Jan Kempiński z magistratu następującą odpowiedź

Poznań, 10 maja 1884
Na podanie Pańskie z dnia 26 kwietnia rb. odpowia 

dam Panu niniejszóm, że ze względu , na to, iż dzieci 
językiem polskim wcale nie władają, odmówić 
muszę zezwolenia na ich udział w nauce języka polskiego. 
Agnieszka i Jadwiga pobierały naukę języka polskiego aż 
do św. Michała, z nauki tej zgoła nic korzystać nie mogły 
i otrzymały dla tego stopień „niedostatecznie.

W zastępstwie 
Herse, prezydent miasta. 

Kadzimy p. Rempińskiemu, aby przeszedł wszystkie in
stancje w obronie dzieci swoich.

* Posiedzenie wydziału historyczno-literackiego To
warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w poniedziałek dnia 
19 b. m. godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towa
rzystwa przy ulicy Młyńskiej Nr.', 35. Na porządku dzien
nym odczyt księdza Mrówczyńskiego: „Herman i Doro
ta Goethego w przekładzie polskim.“

K. Kozłowski, sekretarz Wydziału.
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze

mysłowców odbędzie się w przyszły poniedziałek dnia 19 
b. w. o godzinie 81/, wieczorem, w lokalu p. Knolla. Na 
porządku dziennym sprawozdanie delegatów wysłanych na 
wiec szewski. Szanownych członków uprasza się, aby licznie 
i punktualnie zechcieli przybyć na zebranie.

* Walne zebranie Towarzystwa rólniczego małych 
posiadłości, odbędzie się w przyszłą niedzielę dnia 18 bm. 
o godzinie 31/, w Fabianowie u gospodarza Antoniego 
Płotkowiaka.

tolit, zaledwie z imię ia znają.“ — Radzilibyśmy autorowi 
nie mięszać się d» spraw katolickich, a przynajmniej lepiej 
sie z niemi zapoznać, zanim coś o nich napisać zechce.
Katolik, czy on pot odzi z Polski, czy z Niemiec, czy z 
innego kraju, zna asadę, „si vivis Romae, Romano 

,v i T i t o m o r e*' — do przepisów dyecezyalnych więc stó- 
sować się musi nie chcąc wejść w kolizją ze swóm su
mieniem. Dz: n św. Stanisława jest u nas świętem pier
wszorzędne- a nie „mniej waźnóm,“ jakióm mianem „Ta- 
geblattowi“ je nazwać się podobało — tak samo, jak w 
dyecezyi ś.ązkiój jest dzień św. Jana, w dyecezyi mona- 
sterskiój św. Ludgera, w dyecezyi gnieźnieńskiój św. Woj
ciech i d. Może tam jaki starokalik ńie będzie świąt ta
kie! święcił, ale prawdziwy katolik święcić je powinien i 
niezawodnie święci. Ze „Tageblatt“ et tutti quanti

- iją wielki apetyt na to, iżby powoli zatrzeć zupełnie 
lady katolicyzmu, temu bardzo chętnie wierzymy. Niechaj

jedna rże protektorzy protestantyzowania młodszego pokole
nia nie zapominają o tóm, że pomiędzy chęcią a urzeczy- 
wisnæniem znajdują choćby tylko małe Termopile, przy któ
rych nie braknie nigdy gotowych do obrony Spartańozyków.
— Zapytujemy zresztą „Posener Tageblatt,“ czy Niemiec,
przybyły do Prus z Saksonii, Wyrtembergii itp. ma obo
wiązek święcić „Buss- und Bettag,“ czy nie? . • ,

Z izby karnej. Józef hr. Czarnecki z Wielkich 
Jezior skazany został przez tutejszy sąd karny na zapłace
nie 150 m. kary event. 6 tygodni więzienia za to, że na polu 
przy drodze z Zaniemyśla do Kórnika kazał postawić figurę 
Sw. Zygmunta, a na postumencie tój figury umieścić na
stępujący napis: „Na pamiątkę dziękczynną szczęśliwie od
bytego półrocznego uwięzienia Zygmunta Czarneckiego na 
fortecy w Kłodzku.“ Za napis ten miał zapłacić pierwia- 
stkowo 100 m. kary. Nie zadowoinił się jednakże tym 
wyrokiem, a sąd ławniczy w Środzie uwolnił go dnia 19 
marca r. b. od kary. Przeciwko wyrokowi sądu ławniczego 
zaniósł prokurator apelacyą, a wydział dla spraw karnych 
tutejszego sądu ziemiańskiego podwyższył karę, jak powy
żej donieśliśmy. Oskarżonego zastępował rzecznik Jaż
dżewski.

* Pierwszy egzamin tegoroczny kandydatów na nau
czycieli do szkół średnich odbył się w tym tygodniu od 
poniedziałku do piątku. Do egzaminu zgłosiło się 11 nau
czycieli, z których atoli tylko 7 otrzymało patent. — Do 
egzaminu na rektorów zgłosiło się 2 kandydatów.

* Komisya tutejszego cechu szewskiego zeszła się 
wczoraj na żądanie magistratu na ratusz, aby radzić nad 
znanym już czytelnikom naszym projektem do ustaw miej 
scowych. W przedłożonym komisyi projekcie trudno się 
było rozpatrzeć. Jest tam aż przeszło 60 paragiafów 
Projekt jest w niemieckim języku, komisya zdziwiła się 
przeto, że nie uwzględniono o tyle stosunków, aby w tak 
ważnój sprawie w języku polskim spisany był projekt, nad 
którymby, jako zrozumiałym, łatwiój mogli obradować człon 
kowie, nie znający dostatecznie obcego im języka. Posta
nowiono odroczyć decyzyą. Magistrat prześle komisyi pro 
jekt, nad którym komisya obradować będzie w swoim łonie. 
Rzeczywiście uderzającą jest rzeczą, jak można, żądać od 
rzemieślników, aby obradowali nad rzeczą, której treści nie 
rozumieją. Magistrat niechby w polskim języku przedkła 
dał projekta komisyom dopominającym się o to. Tu nie 
chodzi o politykę, ale o sprawy ekonomiczne.

* Królewska regeneya wydała w dniu 6go bm. do 
wszystkich kas rządowych leśnych następujące rozpoizą- 
dzenie : •

„Rozporządzeniem naszem z dnia 3 stycznia 1876 r.
(J. nr. 7041/75 III c) zostały królewskie kasy leśne upo 
ważnione do obliczenia i do ściągnięcia po 5 od sta jako 
procent za zwłokę w przypadkach, w których kupujący 
drzewo rządowe w lasach nie zapłacili sum należnych w 
terminach kupna bez poprzedniego wniosku o dozwolenie na 
zwłokę w zapłacie. Te 5 pr. miały być obliczone za czas 
datujący się od terminu płatności aż do czasu, w którym 
sumy należne istotnie zapłacone zostały. Przeprowadzenie 
tego rozporządzenia okazało się w praktjce niedogodnem, po
nieważ na8amprzód połączone jest z wielką nieregularuością 
w rachunkowości, z drugiój strony nie zgadza się z przy
jętym zwyczajem kupieckim, a tern samem wpływa nieko
rzystnie na samą sprzedaż drzewa. Rozporządzamy zatem 
znosząc tom samem rozporządzenie z d. 3 Stycznia 1876 
(jak wyżej) ażeby na przyszłość, przy sumach na sprzedaż 
drzewa uzyskanych, począwszy od 150 m. i wyżej za po
szczególne przy licytacyi zakupione numery licytacyjne i tylko 
wtedy, jeżeli opóźnienie się z zapłatą przeszło miesiąc 
trwało, obliczano procenty za zwłokę i ściągano je za czas 
od dnia ich płatności. Przy sumach nie wynoszących 150 
m. za każdy poszczególny numer licytacyjny nie ma procent 
wcale być obliczany. Obrachunki płacić się mających resp. 
zapłaconych procentów zwłocznych mają być przesyłane do 
wyższej władzy celem ich stwierdzenia. Z rzeczy samej 
wypada, iż królewskie kasy leśne mają obowiązek starać 
się o to, ażeby powyższem rozporządzeniem zniesiony procent 
zwłoczny przy sumach niższych niż 150 m. nie stał się 
powodem do niepunktualnych spłat ze strony publiczności. 
Królewskie kasy leśne na przyszłość tem pilniejsze winny 
mieć staranie o ściąganie w należytym czasie sum pozo
stałych za sprzedane drzewo.“

* Przedwczoraj około godz. 5tój po południu zna
leziono na gruncie przy drodze do Dębiny nr. 10, tuż przy 
rowie napełnionym wodą, zwłoki nieznanćj, około 501etnićj 
kobiety. Miała ona jeszcze przy sobie butelkę od czerwo
nego wina, w której była woda. Widocznie chciała butelkę 
wodą napełnić, przy czóm ruszoną została apopleksją.

* Podczas ostatniej burzy uderzył piorun w Ottoro- 
wie w chlew, który zgorzał do szczętu, a z nim i 5 tu
czników. — W Krzeszkowicach uderzył piorun w wiatrak, 
który także zgorzał. Znajdujący się na wiatraku czeladnik 
Reimann oraz sołtys z Krzeszkoowic Kaźmierczak doznali 
silnych wstrząśnień i mają znaczne rany. W Olędrach 
Psarskich uderzoł piorun w stodołę gospodarza Klugego 
i zniszczył ją oraz poblizką stodołę. — W Gościeszynie 
pod Wolsztynem zniszczył piorun stodołę.

* W Ostrowie w nocy z wtorku na środę włamali się 
przez okno złodzieje do kościoła katolickiego i zabrali 
skarbonkę z nie wielką sumą. Do zakrystyi nie udało im 
się włamać.

* W Giżycach, w pow. kaliskim, blisko Grabowa, 
po drugiój stronie Prosny, odbyły się w dniu 20 z. m. pry 
mieye nowo wyświęconego ks. Mieczysława Sadowskiego, 
syna miejscowych właścicieli dóbr.

* Ka. van Ackern, proboszcz z Kevelaer, w pół
nocnych Niemczech, dokąd udaje się wiele pielgrzymek, 
otrzymał od Ojca św. w końcu audyencyi, jaką miał w tych 
dniach, dokument, w którym każdorazowego proboszcza 
w Kevelaer upoważnia na wieczne czasy do udzielania piel-

grzymom w uroczystości Matki Boskiej Nawiedzenia, Wnie
bowzięcia i Narodzenia, apostolskiego lołogosł awieóstwa wraz 
z odpustem zupełnym.

* Uroczystość Jana Kochanowski! igo postanowili 
obchodzić solennie przemysłowej Polacy, we Wrocławiu 
mieszkający. W tym celu wybrani- komitet, składający się 
z nn Seudlera, Krychalskiego, Hubińskurgo i Gornato- 
wskiego. Komitet wygotował ju4 program. Uroczystość 
programem tym objęta odbędzie się w sobotę 17 maja 
o godzinie 8 wieczorem na wieltiój sali: „Bóhmisches 
Brauhaus“ przy ulicy „Neudorf.“ Będą odczyty o Kocha
nowskim i odczyty z jego dzieł urozmaicone śpiewem de
klamacją i koncertem. Na zakończenie nastąpią tance.
Nie rozesłano osobnych zaproszeń; goście wprowadzeni 
przez członków będą mile widziani. . „ .

* Pożar teatru miejskiego we Wiedniu. Dnia 
16 Maja po południu o godzinie 5 powstał pożar wewnątrz 
teatru miejskiego. Pierwsze płomienie spostrzeżono po le- 
wój stronie galery!. Dach cynkowy razem z pająkiem wpadł 
w środek teatru, który wewnątrz do szczętu srę wypalił. 
Wiatr pędził płomienie ku Schellinggasse i zniszczył przy
legający do teatru dom, w którym zachowywane były rekwi- 
zyty teatralne. Domy sąsiednie me zostały uszkodzone. 
Czterech strażników zostało zranionych przy ratowaniu. Po
żar miał powstać albo skutkiem nieostrożnośi robotników 
zatrudnionych w trzeciej galeryi, albo w atelier malarskiem,

* Niezmordowany dr. Schliemann znowu zna
komite poczynił odkrycia. Mianowicie odnalazł wielki przed
historycznych czasów sięgający gmach w Tyryns, ja o e 
ruiny miasta, według tradyci, zbudowanego przez Cyklopów 
dla Proteusza, gdzie sie wychowywał Herkules. Tyryns 
znajduje się w pobliżu Nauplu na drodze do Argos. Od
kryty pałac posiada niezliczoną ilość kolumn; jeden ze 
znalezionych kapitelów jest zabytkiem najstarożytmejszych 
okazów doryckiego porządku, jaki tylko dotychczas był znany; 
posadzki i ściany wybornie zachowane. Towarzysz dra. Schlie
manna, dr. Dorpfeld, zajmuje się obecnie kopiowaniem ma
lowideł, któremi ściany są okryte. W malowidłach tych 
spotyka się bardzo interesujące, prymitywnie pojęte wyo
brażenia człowieka i zwierząt. , .

f Słynny przełożony Zgromadzenia Sióstr Syonskich, 
X. Alfons Marya Ratishonne zmarł 6 bm. wie
czorem po krótkich cierpieniach. Był to syn prezydenta 
żydowskiego konsystorza w Strasburgu. Na podróży w Rzy
mie w r. 1842 nagle się nawrócił w skutek objawienia 
się mu Matki Boskiój w kościele de la Fratte. Nieboszczyk 
miał dopiero 63 lat.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 18 maja, św. 
Eryka kr. Wschód słońca o godzinie 4 minut 2. 
Zachód o godzinie 7 minut 51.

Długość dnia 15 godzin 49 minut.
Ostatnia kwadra 18 maja o godz. 6 rano.
Wypadki historyczne. 1610 Koronacya w Mo

skwie Maryny Mniszchówny. — 1674 Sejm elekcyjny. — 
1773 Mianowana przez króla delegacya rozbiorowa. — 1792 
Moskwa wspiera konfederacyą targowicką. — 1831 Napad
na Latyczów. .

Pojutrze, w poniedziałek dnia 19 maja, św. Puden- 
cyanny p. Wschód słońca o godzinie 4 minut 1. 
Zachód o godzinie 7 minut 52.

Długość dnia 15 godzin 51 minut.
Wypadki historyczno. 1415 Hołd Aleksandra 

wojewody multańskiego. — 1531 Śmierć Jana Łaskiego, 
Arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 1752 Śmierć hetmana Jo
zefa Potockiego. — 1809 Zdobycie Sandomierza. — 1831 
Uchwała sejmowa o posłach i senatorach z prowincyi za
branych. _______________

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

w ekstrakt, oraz za napój wzmacniający. Tak samo zawar.
tość kwasu węglowego, dającego piwu temu przymioty orzeźwia, 
jące jest bardzo wielka. Piwo to jest klarowne i smaku 
czystego. (1000)

Poznań, 16 maja 1884. . .
Kierownik stacyi doświadczalnej. 

Dr. Eug. Wildt.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B — Poznań, 17 maja. (S p r a w o z d a n i e t y gto. 
dniowe z obrotu ziemiopłodó w.) Z wyjątkiem kilku 
silnych deszczów, mieliśmy w tym tygodniu powietrze ciep|e> 
a w niektórych dniach podniosła się temperatura do 21 stopni c 
Zyżny nadzwyczaj deszcz sprzyja wegetacyi, a oziminy stoją tak 
pięknie, jak już dawno nie stały. Ale i jarzyny podrosły baj. 
nie; również i kartofle stoją dobrze — Iw tym tygodniu <j0. 
wozy były słabe; to, co nadeszło, pochodziło głównie z pobliskich 
miejscowości. Z Bydgoskiego nadchodzi bardzo mało; tak sano 
z Królestwa Polskiego. — W obrocie panowała bardzo silna 
tendeneya; na wszystkie gatunki _ zboża czy to na konaumcyą 
czy to na eksport mieliśmy wielki ,popyt. — Pszenicę ku- 
powann chętnie, 183—203 mrk. — Zyto miało popyt na ek8. 
port do Łużyc i Górnego Ślązka, 142-148 m. — Jęczmi6i 
przyniósł dobre ceny, 148—162 mrk. ■ Owies przy sia. 
bej podaży płacono lepiej, 150—165 mrk. - Groch ceny 
wyższe, na paszę 157—162 mrk., wrzący 190 200 mrk. — 
Wyka stale, 155-160mrk. — Łubin kupowano na eksport 
do środkowych i północnych, żółty 75-88 mrk., niebieski 9, 
do 105 mrk — Taterka stale i cokolwiek wyżej, 142 —ląg 
mrk. Wszystko za 100 kilogr. M ą k a szybko znalazła kupuj, 
mąka pszenna nr. 00 15—15,50 .mrk., nr. O 13,50 (fo 
14,00 mrk., mąka rżanna nr. O i I 10,75 11 mrk.

50 kllog™“^ Na początku teg0 tygodnia ceny wzrosły z po. 
wodu stałych notowań zamiejscowych, później atoli spadły Ne 
termlna późniejsze zakupuje Slązk. Na towar surowy brak nj. 
nytu na eksport. Na składzie tutejszym znajduje się 5 mil«,, 
nów litrów. Notowania końcowe: maj 47,90 mrk., czerwiec 48,10 
mrk., lipiec 48,60 mrk., sierpień 49.20 mrk., wrzesień 49,30 
mrk., październik 48,40 mrk., listopad-grudzien 47,20 mrk. a 
10,000 litrów pret.

Poznań, 17 maja (—Sprawozdanie giel-(W.) 
d o w e. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto stale. .
Cena wypowiedzialna -,.-. Wypowiedzianocentnar, 

mai 142 - - plac., ’ maj-czerwiec 142,- płac czerwiechpi9c 
142— płac., lipiec-sierpień 142.50 płac., sierpien-wrzesien 142,50 
płac., wrzesień-październik 143, płac.

Ok. wita: wyżej.
Cena wypowiedzialna Wypowiedziano litrów

na mai 48 50 płacono, czerwiec 48,70 płacono, lipiec 49,20 
pło., sierpień 49,80 płacono, wrzesień 49,80 plac., październik 
48,80 płac, listopad-grudzień 47,60 płac

Okowita: w miejscu (bez beczki) 47.00 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Z v t o Wypowiedziano-----centnarów. Cena wypowie-
dziana maj 141,50, maj-czerwiec 141,50, czerwiec-lipiec
141,5,0 lipiec-sierpień 142,- sierpien-wrzesien 142,50, wrzesień- 
październik 142,50 = Wj_

„nwindziano —— litrów, cena wypowiedzenia —,— marek, 
mai 48 50, czerwiec 48,50, lipiec 49,30, sierpień 49,80 
wrzesień 49,80, październik mrk., w miejscu bez beczki
48,40 mrk-

Bydgoszcz, 16 maja.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica niezm., piękna ciemna i szklista 182-188
| mrk., jasno-ciemna zdrowa 172 -180 mrk., poślednia 160 do

170 y t o niezm., w miejscu krajowe piękne 142—145 mrk., 
średnio —,— mrk., poślednie 138—140 mrk.

J ę z m . o ń nom., piękny 160 -170 mrk., średni
mrk., pośledni 145—155 mrk. , . 100 .

Owies w miejscu 145—160 mrk., poś.edni 132 138 m.
Groch, wrzący 170-180, na paszę 150—l«i8 m. 
Okowita za 100 litr, a 100°/. 49-49,50 m.

* Wawrzyniec hr. Benzelstjerna Engestrom „Ze szwedz- 
kiói niwy“. Tłómaez wiciu znamienitych dzieł literatury szwedz
kiej, zapoznawający społeczeństwo polskie z wybitniejszemi 
objawami ruchu umysłowego i naukowego ojczyzny Wazów, p. 
hr. Engestrom, zebrał obszerniejszą wiązankę kwiatów, uszczknię
tych na niwie szwedzkiej poezyi, a ogłosiwszy owoc swej pracy 
J „Dwutygodniku dla kobiet“ wydał go osobno drukiem i 
nakładem Er. Chocieszyńskiego w bardzo ozdobnej i
starannej edycyn ^n^dl“ ^Fran
pismach 1) Jana Olofa Walina, zwanego „Harfą Dawida , 2) Fran
ciszka Michała Franzena, którego połnoc „Słowikiem swym mia
nuje i 3) Eryka Jana Stagneliusa mistycznego marzyciela 
poety - dołączając do każdego _ życiorysu i charakterystyki 
piękny wybór poezyi udatui przetłómaczonych.

Wrocław 16 maja 1884.
Zvto fza 2000 funt.) bez in„ wypowiedziano 1009cent. 

Cena wypowiedziana maj 156,- żądano, na maj-derwieu
153,- plac., czerwiec-lipiec 152,- płac., lipmc-sierpień151,- 
żądano, sierpień-wrzesień żądano, wrzesień-paźtomik

149’ Pszenica, Wypow. — cent., na maj 187 żąd.
Owies. Wypowiedziano — cent., na maj 146,- iU-, 

- pic., maj-czerwiec 146,- płac., czerwiec-lipiec 146 ple.
P Et z o p. Wypow. -,— ctr., wrzesien-pazlziernik 250 pU

O 1 ć j' r z e p i o w y bez in., wypow. - cent., w miej
scu 60,50 żąd., maj 58,50 żąd. -,- płac., maj-czerwiec 57,- 
żąd., wrzesień-październik 56,— żądano, —.

Okowita słabiej, wypowiedziano 20,000 litr., w a 
80U____ , maj 48,90 płac., maj-czerwiec 48.90 płac., na czer
wiec-lipiec 49,20 płacono, lipiec-sierpień 49,80 żądano, sierpie 
wrzesień 50,- płac., wrzesień-październik 49,60 ząd.

* Nader ważny pomnik do historyi polskiej odkryto temí 
czasy w Niemczech. W rękopisie pergaminowym z roku 1204, 
należącym do prywatnego zbioru p. Remharda Kadego w Lip- 
sku, znajduje się między żywotami świętych także P r o log u s 
et Vita Sanctorum Bonedicti ot Johan nis so- 
ciorumoue eorum, edita a Br uno no e pis copo, 
nui et B^nifacius dicitur, czyli opowiadanie o pięciu 
męczennikach polskich za Bolesława Chrobrego. Wnosząc z ilo
ści kart, nie jest to wcale znana z naszych rękopisów legenda, 
zaczynająca się od słów : Tempo ri bus H c n r i c i i m pe- 
ratoris.... Właściciel rękopisu, p. Kade, napisał już o tym 
ciekawym pomniku rozprawę (Lipsk 1883), w której dowodzi, ze 
czas jego powstania przypada na rok 1008 ; sam zas P0™1 
ma się niebawem pojawić w XV tomie S c r i p t o r e s Pertza. 
Redakcya Monumentów Polom a e we Lwowie poczyniła 
już energiczno kroki, ażeby tak wiele obie ujące zrodło do dzie
jów polskich pozyskać także w jak najkrótszym czasie dla swego 
zbioru. ___________ _

Cena wypowiedziana na 17 maja: żyto 156,- mk, y 
nica 187,— mrk., owies 146,— mrk., rzep — mrk., alej 
piowy 58 50, okowita 48,90 mrk.

Ceny targowe z dnia 16 maja 1884.

Postanowienia
miejskiej

deputicyi targowej

Pszenica biała 
„ żółta .

Żyto............
Jęczmień . . .
Owies............
Groch...............

3 a 100 kilogramów

ciężki średni lekki to»« 
naj- II nł;' 
wyż. (I J",naj- 1 naj-

nii.
naj-
wyż.

naj- 
niż. 

,4| »>-i' ■i Jll 411-
20 20, 19 20 18 — 17 80 16 80 16 3 

15:»18 40 17 50 17 -■ 16 50 16 —
15 70 15 50 14 80 14 50 14 30 14 « 

13-16 14 80 14 20 14 — 13 70
15 60 15 40 15 20 14 90 14 50 iż
19 - 18 — 17 50¡|16 50 16

* „Gazeta Tarnowska,“ dwutygodnik polityczno-społeczny 
ekonomiczny, poczęła wychodzić w Tarnowie pod redakcyą

Romana Nowogrodzkiego.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego' 

Berlin, 17 maja 1884

* Wyszły w Krakowie : 1) 3-ci zeszyt hist. muz Rajmunda 
Laskowicza Baczyńskiego ; nakładom księgarni J. Delonga i bp. 
w Tarnowie 1884. 2) Ostatnia miłość ostatniego Króla, opowia
danie historyczne przez M. Jezierskiego, Kraków, druk i nakład 
Wł. L. Anczyca 1884.

eeiZYBYU DO POZfiANlA 
dnia 16 maja.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Chłapowski 
z familą z Bohikowa, Waligórski z Skórzewa, hr. My- 
cielski z żoną z Siedmiorogowa, hr. Łącki z Lipnicy, 
Pani; Kurnalftwska z Owińsk, Pajzderski z Łęgu, Try- 
niczewski z żoną z Królestwa Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Ks. Dziekan Za
wadzki z Bukowmcy, Grabowski z Górzewa, Opolski z 
Silca, Radaszewski z Janówca, Lilbke z Szczecina, Po
lakiewicz z Warszawy, Sokołowski z Niemierzyc.

(Nadesłano).
Analiza przysłanego mi przez p. Pawła Hiilsenbecka w 

Poznaniu, przy ul. Jezuickiój nr. 2 mieszkającego, piwa 
z ekstraktu słodowego wydała następujący rezultat:
Ekstrakt.........................7,00% i Kwas węglowy . . . 0,38-
Dekstryna i cukier . 612— Kwas mleczny . . . .
Alkohol.........................5,98- 5 Popioł , ■ • ■ • ■
Proteina . . . 0,78— i Ciężkość gatunkowa . 1,0

Z zawartości ekstraktu i alkokolu na główną substancyą 
przypada więc według obliczenia zawartość 18,6o /„ zatem piwo 
to z ekstraktu słodowego uważane być może za napój obfity

Pszenioa słabo 
maj-czorw. 
wrześ.-paźdz.

Zyto słabo 
maj-czerwiec 
czerw, lipiec 
wrześ.-paźdz.

Olej rzepj słabiej 
maj-czerw. 
wrześ.-paźdz.

Okowita słabo 
w miejscu 
maj-czerw. 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesień 
wrześ.-paźdz.

Owies
maj-czerw.
Wypow.-żyta wsp. 50 
Wyp.-okow. kw. 100,000

Szozeoln, dnia 17 maja 1884

Pszenica słabo 
maj-czerw. 
wrześ.-paźdz.

Zyto słabo 
maj-czerw. 
wrześ.-paźdz.

Rzeplk
w miejscu

169.50
174.50

144,25
144,—
143,-

56,10
55,30

49,10
49.40 
49,60
50.40 
50.90
50.40

177,
180,

140,50

140,-

Kursa końcowe 17 maja

Kapitały
Galie, akc. k.
Pr. cousol. 4% 
Pozn. listy z.
Pozn. listy rent. 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860 
Włochy 
Rumuny 
Ros, banknoty 
Ros.-ang. poiyczk- 
Pol. 5% list. zast. 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty
Kelej państwowa 
Lombardy 
Usposob d. stale

(Kursi 

L potw.Ole) rzep
mai-czerw. 
w miejscu
wrzesień-paźaz

Okowita wyżej 
w miejscu 
maj-czerwiec 
lipiec-sierp. 
wrześ -paźdz. 

Petroleum 
w miejscu

188

120,t 
103,
101
101
167,

85.
121,

96
10<
207

533



+
W e wtorek dnia 20 h. m. 

odprawi się o godz. 8 w ko' 
ściele św. Marcina (998)

msza św.
za spokój duszy ś. p.

Teodora Donimirskiego

Handelsregister.
In unser Firmenregister ist un

ter nr. 2169 zufolge Verfügung von 
heute die Firma Julian Reichstein 
zu Posen und als deren Inhabei 
der Kaufmann Julian Reiehstein 
daselbst eingetragen worden. (999)

Posen, den 16 Mai 1884.
Köuigl. Amtsgericht. 

Abth. IV.

Rejestr handlowy.
W nasz rejestr firm, zapisano 

dziś pod nr. 2169 na mocy rozpo
rządzenia z dnia dzisiejszego firmę
Julian Reichstein w Poznaniu, a ja
ko właściciela lejże kupca Juliana 
Reichsteina z Poznania.

Poznań, dnia 16 maja 1884.
(Podp.) Król, sąd okręgowy.
___________Wydz. IV,_________

PLiUWABI
na 2 i 4 osoby elegancko wy
kończone, mogące zastąpić zu
pełnie karety, poleca po cenach 
umiarkowanych (496)

Andruszewski
fabrykant pojazdów. Podgórna 

ulica nr. 2.

WszelkiewoilyniiiieraliiB
świeżego nalewu 1884 jako też■wodę
selterską i sodową

poleca apteka (546)

J. Szymańskiego
Poznań, Wrocławska ulica.

Wiae
z Bordeaux 1 czerwone wę
gierskie polecają hurtownie i de
talicznie po cenach jaknajtańszych

Bracia Andersch.

Hotel de Rome
w Wrocławiu w środku 
miasta poleca swoje pokoje na 
I i II piętrze, z wesołym wi
dokiem na ulicę, od 1,50 mrk. 
aż do 2,50 mrk. Najrzetelniej
sza usługa. (991)

Karol Oczipka.

Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 115.

Co dopiero wyszła mym nakładem broszura ludowa

I3T

Niedziela Bmaja 1884.

Bratnie słowo do ludu polskiego. 
Napisał ks. dr. Kantecki.

64 stronnic.
Cena egzemplarza 25 fen. Blorący 25 egzempl. plącą 
6 marek, 50 egzempl. 9 marek, 100 egzempl. 15 marek, 

z franko przesyłką.
Na wydawnictwo to zwracam uwagę wszystkich, którym 

dobro ludu leży na sercu.

Jarosław Leitgeber, Poznań.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu ul. Wodna 25

poleca
Ks. Stagraczyńskiego

Nauki katechizmowe
Tom II.

Cena 4,50 m., z przesyłką franko 4,70 m. — Dawniej wyszły tom 1 jest 
zawsze na składzie. Cena 4.50 ra. z przesyłką 4,70. (Wszelkie inno dzieła 
Ks. Stagraczyńskiego są także na składzie.) (859)

DRUKARNIA
KU8YSRA POZUlfiSKIBBO

przy ulicy śgo Marcina nr. 16
w nowym domu pana Kryslewioza

poleca się do wykonywania wszelkich robót w zakres 
drukarstwa zwyczajnego i ozdobnego wchodzących.

Czasopisma, dzieła wszelkich rozmiarów, broszury, 
tabele, listy, rachunki, adresy, karty wizytowe itd. itd. 
drukujemy szybko i po cenach umiarkowanych.

Ks. dr. A, Kanteckt.
--------------------------------------------- ------------------ ------------

Specyaiiość: kompletne angielskie bębny cepowe, młockarnie 
ij z patentowanemi ramami żelaznemi,

z fabryki

Cena zniżona.

Księgarnia Katolicka
Szanowiój Publiczności mam zaszczyt donieść, że M

SR*Mk
Bydgoszcz,Reprezentant:^ Adolf Thiel,

’Kantor: Nowy Rynek 1- 
Składy, Nowy Rynek nr. 6, ul. Kolejowajnr- 6, jako też

' w Gdańsku: Mattenbuden nr.|30,! ¡u’p. Pawła Resslera.

matjesowe,
lizh. kartofle, oraz co
dziennie świeże szpa
ragi, masło i reńską ma- 

rzankę poleca (1003)

W. Becker
Wilhęlmowski plac nr. 14.

~ Pawła Hiilsenbecka *EKSPORTOWY HANDEL PIWA
Poznań, ul. Jezuicka 2

5 poleca uznane przez lekarzy za najlepsze (1001)

« Wyskok słodowy i porter,
5? piwo knlmtachskie, składowe i grodziskie.

Piwiarnia została rozszerzona, gdzie
sprzedaj? piwa po cenach hurtownych.

Parasolki i En M cas
w bardzo wielkim wyborze i w wyboro
wych gatunkach, począwszy od 2 marek

poleca (620)

W. Jerzykiewicz
skład płótna, bielizny, koronek, firanek i towarów białych 

ulica Wilhelmowska nr. 5 obok poczty.

X
X
X

w Poznaniu ul. Wodna nr. 25, poleca:

Dzieła Mickiewicza
X wisi9 korzenię delikate- X 

TT , • iS sów, cygar i żelaza, §
v < t\\ ()1*V ii Krasińskiecro X ®w’pr<^ w^e^n w m’eśc*e tutejszem pod firmą

7 ' §K. WINŹEWSKI«
X istniejący, nabyłem i takowy pod tą samą firmą pro- 
X wadzić będę. (996) X
W Dziękując za okazane przez tyle lat firmie zaufanie,
Yf proszę o łaskawe zachowanie takowego i dla mnie a sta- w* 

raniem mojem będzie rzetelnym towarem, przystępnemi 
2 cenami i skorą usługą, wszelkie wymagania zadowolić. ** 
X Z głębokim szacunkiem
W uniżony

§ I. BIslisM*
firma K. Winźewski.

Września, dnia 16 maja 1884.

KćXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX^

(294) X
X

najnowsze jedynie zupełne wydanie paryzkio w 10-ciu tomach. Cena za
miast 35 mrk- tylko 30 mrk. W ozdobnej oprawie z portretem ¡m ora na 
okładzce zamiast 45 mrk. tylko 40 mrk. Można także wypłacać ratami.

nieobjęte Lwowskiem wydaniem Cena zam. 2 mrk. tylko 1 mrk. W ozdo- 
nnej oprawie z portretem autora na okładzce zam 3 mrk tylko 2,00 mrk.

Dr. msd. W. Krctowicz
ordynuje w sezonie tegorocznym jak w roku 
zesłyni w Karlsbadzie; mieszka Kaiser-

strasse „Stadt Warschau. (934)

Z dniem 1-go kwietnia r. b. otworzyłem przy
Rycerskiej nr. 8.

nlicy Wielkićj
(752)

Magazyn mebli
wyłącznie wyściełanych własnego wyrobu w połą
czeniu ze składem wszelkich tapicerskich dekoracyi 

pokojowych.
Garnitury orzechowe, hebanowe, naściełane i t. d. wo wielkim i gu

stownym wyborze, materye na firanki i t. d. podług najnowszych deseni, 
polecam po nader przystępnych cenach. (752)

Prace wszelkie w zakres tapicerstwa wchodzące jak dotąd, przyj
muję i ze znaną sumiennością wykonuję. Zaszczycony dotychczas wiolo- 
stronnem zaufaniem, mam nadzieję utrwalę koizystne o mnie przekonanie 
pracując rzetelnie w powiększonym zakresie.

A. AiicLrusz*'\vski
tapicer i dekorator.

Bielefeldzkie, angielskie, herrenhutskie i ślązkie

irFŁ6TXi'«i
w najlepszych gatunkach po cenach fabrycznych po 22. 25, 30 do 150 marek sztuka

Szyrtyngi, szyfony, batysty, barchany, walisy, płótna na pościele itd.
tylko w najlepszych gatunkach po cenach najtańszych.

KOŁDRY WATOWANE
kaszemirowe i jedwabno-atłasowe w najmodniejszych kolorach w największym wyborze.

Kompletne wyprawy
dla dam i dzieci, pojedyncze aż do najeleganciejszych, zawsze gotowe na składzie.

MS0T1 StSiOŁl WIISgSBHII

w każdym gatunku i rodzaju. . , .
Przedmioty trykoto we, pończochy i szkarpetkl.

Firanki w wielkim wyborze.
HAFTY, KORONKI I ANGIELSKIE OBSZYWKI 

pojedynczo aż do najpiękniejszych poleca __ __ _■«_ _ a*av 0^1)

A. z Pawłowskich KAUFMANN
Fabryka bielizny* Poznań, plac Wilhęlmowski 3.

,andel drogeryjny

H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca sprowadzono świeżo wprost że źródeł (852)

wody mineralne
jako Apollinaris, Bilin, (w butelkach Bordeaux) Eger. Ems, Karlsbad, 
Kiss.ngen, Marienbad, Selterską naturalną. Szczawnica, Vichy, Wildungen 
itd. zarazem sole i ługi do kąpieli po cenach umiarkowanych.
Farby na posadzki zaprawione w rozmaitych gatunkach szybko schnące 
Oliwę do maszyn ł smarowidło na osie,
Kwas solny i chlorek z zagwarantowanym precentem zawartość, za 

pomocą k órego wydobywa s;ę gorycz z łubinu.
Kwas siarczany 66%, sól kuchenna 1 bydlęcą.
Makuchy rzepakowe i siemienne, mydlili,
Proszek ziółka i esoncyą do przechowania rzeczy zimowych. 
Prawdziwe koniaki, araki i perfumy francuzkie.
Mydła toaletowe i pudry w wielkiem wyborze oraz wszelkie arty

kuły w zakres gospodarstwa domowego wchodzące.__________

Wyborowy (Jj
Ó miód krakowski
fj| w rozmaitych gatunkach na butelkach i beczkach po- 
jT lecą po cenach nader przystępnych (545)

$
o ,
A Jeneralny

kiewicza w Krakowie.

Chwaliszewo 67.
reprezentant miodosytni J. Wojci-

Stołowe garnitury porcelanowe i fajan
sowe, garnitury do mycia w gustownym wy
borze, szkła francuzkie, czeskie i krajowe
po nader przystępnych, cenach, tace najnowszych de
seni, lampy stołowe i wiszące praktyczne i luksu
sowe poleca (523)

B. SZULCZEWSKI
Skład porcelany i szkła 

Stary Rynek 53(4.

aksamity, materye jedwa- 
Q muuww. bne i kaszmiry czarne.

§ Wszelkie nowości
na sezon wiosermo-latowy 

O w materyach wełnianych.
■+■? Grenadiny czarne wełniane i jedwabne w deseniach najmod- 
Cu niejszycb.

Materye jedwabne czarne i kolorowe w gatunkach trwałych. 
Aksamity czarne w różnych szerokościach i znanej dobroci. 
Aksamity kolorowe do wystroju sukien w wszelkich modnjrch 

odcieniach
Płótna, szyrtyngi, bieliznę męzką, krawaty, parasole 

Derki podróżne itd. w wielkim wyborze
po cenach nizkich lecz stałych polecają (691)

w J. & T. Kamieński
Stary Rynek 76 obok pałacu hr. Dzialyńskich Stary Rynek 76.

poleca po tanich cenach handel 
materyałów piśmiennych, galan- 

teryi i alfenidy

"W
rTrnwł ł cicr»«-! <.^7 TV1 Tin Żn.iTmjiC

We wielkim wyborze w najno- y 
wszycli deseniach z fabryk fran- 

cuzkięh i niemieckich

(492)

K
ołdry w

atow
ane.



Z powodu przebudowania mgo lokalu handlowego nastąpi

mojego składu, zaopatrzonego w bgaty wybór nowości na obecny sezon

(jyftTyyi iPl npi O • c^m- szer°ka, bardzo miękka czysto wełniana materya na suknie czarne i kolorowe; zamiast jak dotychczas 2.25. X ILLct. marek tylko 150 m za metr.
3adiOl?VGlHGlJLX ./VicLSL * && Cm' 8zer°ka, czysto jedwana, miękka czarna materya na kostiumy; zamiast jak dotychczas 4,50 m. tylko

XA.iVŁCV« 3 marki za metr.
0ZHrHV T TZ/ATł* cin' 8zer(>ka lobra materya aksamitna na staniki i obsady: zamiast jak dotychczas 5, 25 ni,

j VŁO AjyUIl. tylko 3 50 mare za metr.

6. Nowa ulica 6. S. H. KORACH. 6. Nowa ulica 6.
Co dzień jeszcze isadchodga świeże przesyłki nowości.

Swoszowice pod Krakowem
najsilniejsze wody siarczan©.

Otwarcie sezonu dnia 2& maja r. b.
Wody swoszowickie, od dawna słynne ze swej skuteczności, według rozbioru Kjł-

ń?eb* Z r- 1884’ należ4 d0 "ód siarczanych, doiychczas zna-
m^awY t ' — W8ka?a“em Jes?: " .przewlekłych chorobach skóry, 7/ przewlekłych zatruciach 
, • n’• P°znieJszyob okresach syfilis, w przewlekłym goścu stawowym i mięśniowym, w owrzo-
dzemach 1 wyprysku skory u skrofulicznych, w niektórych chorobach kobiecych, w nerwicach 
wreszcie w przewlekłych nieżytach dróg oddechowych. 1947)

. . • Zakla<? w Swoszowicach został w tym roku na nowo urządzonym. Nowe łazienki odpo- 
WSielbint wy“aganmm Balneoterapii; 46 pokoi z komfortem urządzonych stoi do użytku 

g SCI kąpielowych, lrocz kąpieli całych, nasiadowych 1 natryskowych, stósuje się kąpiele mułowe 
1 wziewama kwasu siarkowodowego. Picie wód mineralnych. Mleko świeże kuraSe Lekar!
ordynuje w miejscu. Restauracja pod ścisłą kontrolą lekarską. Park rozległy z wzorowo urzą 
dzonemi promenadami. Muzyka zakładowa Wgo Wrońskiego. Reuniony. Odległość z Krakowa 
szosą »/ mili. Powozy do dyspozycji w Krakowie. Dwa razy dnia między Krakowem a Za- 
kładem kursuje omnibus. Poczta dwa razy dnia w miejscu.

Zamówienia przyjmuje i bliższych wyjaśnień udziela „Zarząd Zakładu kanielo 
wego w Swoszowicach przez Kraków-Podgórzc.“ **

L FRANKIEWICZ
Budo wniczy 

Frylerykowska ul. nr. 23, I piętro
poleca sę do wykonania wszelkich robót w zakres 

budownictwa wchodzących.
»♦♦♦«►♦♦«♦♦♦♦♦♦»♦♦•a«

Na nadchodzący czas strzyży ociec polecam 
Drylichy la wańtuch/ sztuka po 40 mtr. od 40 60 funt, ważąca

od 1.50 mrk. począwszy,
Wa.tuch) do 2 ctr. zaw. waż. od 7 10 funt, od 2 mrk. pucz.,
Wańtuch do brudnej wełny za szt. 1,25 mrk.,
Skrzynki do wełny podług przepisu od 2,60 pocz.,
Sznur do szycia wańtuchów w dóbr towarze funt 35 fon.
Płachty Jo rzepiu przepisanej dług, i szerokości od 5 mrk. pocz.

Z-miejs' owe zamówienia szybko zostaną uskutecznione.
Saloosoia Beck, Stary Rynek nr. 89.

Skład płótna i fabryka bielizny. (937)
»♦•««►♦♦O ♦♦♦♦♦♦♦*♦*♦•♦♦♦♦♦

dla panien,
Wilhelanowska ul. nr. 31.

W zakres nauki wchodzić będą wykłady: 1, krawiecczyzna 
damska, 2, krój i szycie białej bielizny, 3, znaczenie monogra
mów, haftów i innych robótek, 4, strój wszelkiego rodzaju, 5, 
robienie kwiatów, 6 kołder. — Nauki udzielać będą osoby wy
doskonalone teoretycznie i praktycznie za granicą. Uczennice 
przyjmuje się każdego czasu. Gwarantuje się za wyuczenie.

(442) A, Przystauowska.

Dla pożyczek hipotecznych na lat 12 i dłużej

S>la pożyczek amortyzacyjnych
na dobra, jako też na grunta z domami położone w dobrej okolicy większych miast stawiam Obecnie rów mez powyższe korzystne warunki 4%»/o r.CBnie iSilyStL "

Przyjmuję także wnioski 0 pożyczkę na posiadłości włościańskie.
" charakterze moim jako jcnerałny reprezentant, wzmiankowanego poniżej

«ciągającym pożyczki nastręczyć .jak największe korzyści oraz sprawy pożyczek załatwiać 
W jak najdogodniejszy sposób i jak najprędzej. (Gł5J

-Agentura jeneralna
ŚLĄSKIEGO AKCYJOGO BAĆNJK.U RBEBiTl GRl.YiWEiiO 

na W. Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie.

Maurycy Schoeilłauk, Poznań, Szewska ulica Nr. 20.

««« piel® mar a

w Kołobrzegu. (997)
Jak lat ubiegłych, tak i podczas tegoro

cznej pory kąpielowej otwieramy restauracyą 
naszę w Kołobrzegu i polecamy takową Szano
wnym Gościom do łaskawego uwzględnienia.

L. Kurnatowski i Sp.
Poznań. — Kołobrzeg.

Magazyn A. Przystano ws ki ej poleca 
k osty u my od 30 mrk. I gotową żałobę.

Szanowną Publiczność miasta Poznania i okolicy zawia
damiam niniejszem, że osiedliłem się jako (965)

«i a
i I

Przez wieloletnią praktykę w kraju i za granicą jestem w możno
ści wszelkie prace w zakres mego fachu wchodzące starannie 
wykonywać, przyrzekając przy miernych cenach skorą usługę.

Z wysokim szacunkiem

F. Zwierzycki, lapiCSI i ifiMOi,
Śty Marcin nr. 5.

Kostyumy i okrycia
podług najnowszych modeli paryzkich, oraz
wielki wybór nowości na porę wiosenna i latowa
■ I ...........................‘

Dla ttainib i tosMarzy wieisM.
Jako doś iadczony maszynista polec m się do wykonywania wszel

kich lokomobil, młockarni i wszystkich machin gospodarczych. - 
Długoletnia praktyka w tym zawodzie daje Szanownej Publiczności najle
pszą rękojmię, że powierzone mi roboty wykonam dokładnie, rzetelnie 
i po umiarkowanych cenach jak następujące świadectwo dowodzi: „Ma
szynista pan Czesław Olsztyński w Jerzycach reperował u mnie roz
maite maszyny rolnicze a mianowicie lokomobile i młockarnie z czego by
łem zadowolniony, tak że go do robót w zakres, ten wchodzących li tylko 
polecić mogę. Obiezierze, dnia 1 kwietnia 1884. Podp. Hip. Tnrno.“
Czesław Olsztyński, maszynista, Jerzyce pod Poznaniem.

Prócz tego tego zajmuję się sprowadzeniem nowych lokomobil z fa
bryk angielskich po cenach fabrycznych. (786)

J 1
polecają po cenach umiarkowanych (674)

Sławski & Bogusławski
w Bazarze.

Kąpiele Bukowina
powiat Sycowski, stacya kolei Syców i Wielk. Grabowo

alkoliczno-zieinniste kąpiele żelazne. Kąpiele muliste.
Otwarcie kąpieli <1. 15 maja.

Sławne od dawna i skuteczne kąpiele przociw reumatyzmowi, poda
grze, obezwładnieniu, chorobom skórnym, niedokrwistości i cierpieniom 
nerwowym. Bliższa wiadomość u zarządu kąpielowogo za pośiednictwem 
lekarza ordynującego (950)

Dr. WelSS^ Z Miedzyborna.

Kąpiele Łandeek n» I“r. Ślaz ku.
Stacye kolei: Kłodzko, Kamieniec i Paszkowo. Od wieków uzane- 

kąpiele siarezane i solne o 23’/2O K. przodewszystkiem skuteczne na oho, 
roby kobiece i nerwowe. Woda źródlana do picia, kąpiele w wannlacb 
basenach i kąpiele szlamowe, wewnętrzne i zewnętrzne tusze, Apenceska 
mleczarna. ryjsko-rzymskie kąpielo, wszelkiego rodzaju wody mineralno 
zagraniczne; położenie 1400' nad powierzchnią morza; od strony północnej 
i od wschodu zasłonione górami. Kiimat nadzwyczaj zdrowy. Wspaniałe, 
rozlegle promenady po lesio, tuż przy samych łazienkach. Gości prze
szło 6000 z.vykle. Konccrta i teatr codziennie, reuniony co tydzień. Se
zon trwa od 1 maja do paździor ika. (781)

z mozelskiego wina, butelka reńska po 1 marce, poleca od dziś 
cukiernia i handel win hartowny (866)

Antoniego Pfitznera
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

w Wronkach,
P&ftsjłs®

machin rólniczych
poleca specyalnie:

dwu, trzy i czterolemie- 
szowe pługi do orania 
ugorów, pokrawania sie
wu i skrobacze, dając je 
na próbę celem zdania 
sądu o znakomitej ich 
użyteczności. Jak najle 
psze siewniki. (289)

Prospekta bezpłatnie.

Maneże, maszyny do młócenia I czy
szczenia zboża, tryery, sieczkarnie i sie
wniki, pumpy, maszyny do siekania ćwi 
kły, do robienia masła, rozdrabniacze 
makuchów, śrótowniki, gniotowniki, gru

bery, krymery, brony i walce.

"Otto Below BöpLLq

ZAKŁAD KĄPIELOWYw Rymanowie
otworzy się dnia 1 czerwca r. 1>. — 
Komunikacya od 1-go lipca ułatwiona przez 
kolej Transwersalną, stacya: Rymanów. Sól 
i wodę mineralną na żądanie wysyła (761)

Zarząd Zakładu.

Osoba
z dobrej familii. Polka, znająca się 
dokładnie na gospodarstwie, ku
chni i szyciu, była do kwietnia t. r. 
kilka lat w jednem znacznom go
spodarstwie, do wyręczenia pani do
mu, życzy sobie przyjąć od ś. Jana 
lub prędze’ miejsce podobne, na wsi 
lub w mieście, jest także zdatna 
jako samowładna zarządczymi domu. 
Zgłoszenia uprasza pod adr. C. P. 
Bydgoszcz (Bromberg), Alte 
(Pfarrstr. 6. II piętro. (962

z długoletnią praktyką polecić 
może Dominium Jami-
szewo pod Środą. (977)

W. BECKER.
plac Wilholmowski nr. 14 obok cukierni p. Wolkowitza

poleca świeżo palone czystego i wybornego smaku

KAWY (MELANGE)
po 1,00, 1,20, 1,40, 1,60, 1,80, i 2,00 za funt oraz kawy 
suro n e od 80 fen. do 1,70 za funt.

Herbaty chińskie
po 2,50. 3, 4 i 6 marek za funt. (405)
i* r usze herbaciane od 2,00 do 2,50 za funt. 
Araki, rumy, koniaki, wina francuskie czerwone

i węgierskie.

Do trzcinowania sufitów
gotowe patentowane zwoje różnej szerokości z pojedynczej^ lub 
podwójnej drutem przeplatanej trzciny, pierwsze do przybijania 
na tarcicę, drugie tylko na cienkie lisztwy poleca jedyny 
przez fabrykę upoważniony skład na Poznań i okolicę. (955)

A. feylmwB, Fama.

GORZELNIK,
Polak, wolny od wojskowości, żonaty, 
z małą familią, obeznany dokładne 
z najnowszemi aparatami, w dobro 
zaopatrzony świadectwa i nigly n- 
żej 9°/0 mociągnacy, poszukuje tu 
lub za granicą miej ;ca. Bliższych 
wiadomości udzieli Redakcja ,.Ku- 
ryera Poznańskiego.“ (891)

Bardzo zdolnego

codziennie świeżo palone parową maszyną najnowszej konstrukcji 
od 1—2 marek, surowe czystego i wybornego smaku od 75 do 
160 fen. za funt, (995)

w głowach po 40 i mielony po 35 fen. za funt poleca

uw > erGL
Św. Marcin JM.

Nakładem i drukiem Jarosława Lcitgrbr?. w Poznaniu.

kasyera
dla większego majątku ziem
skiego wskaże Eksp. .Dziennika 
Poznańskiego.“ (834)

Na sali Hotelu Saskiego ui. Wro
cławska nr. 15 I-sze -iętro od dnia 
dzisiejszego wstęp 30 Fen., dzieci 
płacą połowę. Ostatnie nieodwołal
ne przedstawienie wielce interesują
cych pamiątek JEROZOLIMY za 
czasów Chrystusa i Jerozolimy w 
obecnym czasie nastąpi w niedzielę 
dnia 25 maja rb. wieczorem. Codzien
nie otwarta z rana od godz. 9 do 
godz. 7 wieczorem. (1004)

Z wysokim szacunkiem 
IIIćs, z Jororolimy

I piętro, 5 pokoi,
przedpokój, kuchnia i przy
należy tości do wyn. (993)

W. Barbary 16.
Villa Gehlen.

Są jeszcze (981)

to letniejoiniesAania
do wydzierżawienia. Bliższa wia
domość u p. Trypolskiego.

Trzy czwarte części dochodu 
ni teatr polski w Poznaniu.

Oflesyt

p. Adeli lalewicz,
na sali hr. Działyńskich w nie
dzielę 18 maja r. b.
O samodzielności i wy
trwałej czynności w kaź-

dem położeniu.
Krzeszło 1 mrk. 50 fon., m ejsca

do stania 1 markę, miejsca dla mło
dzieży szkolnej 50 fen. Pensjonaty 
żeńskie wstęp wolny. Biletów ni
by ć można w cukierniach pp. _A. W. 
Zuromskieg i, S. Sobeskiego i Ant 
Pfitznera. (1005)
Początek o gods. 7ljt wieczorem.
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